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Próba prez. Hardinga.
Trzeba sobie zadać pewien wysiłek, by 

wierzyć w pozytywne rezultaty waszynjrtoń 
akiej konfereccyL Ameryka, ten dziwny 
kraj, gdzie najskrajniejszy materyałizm 
użycia łączy się tak często z wysokim idea
lizmem. wierzy wespół z prez. Hardingiem, 
ie  cele konferenrcyi: ograniczenie zbrojeń
dadzą się uzyskać. Ale my w Europie, któ
rzy patrzyliśmy już na dwie konferencje 
haskie i któnzy słyszeliśmy tyle szlache
tnych orędzi prez. Wilsona o sprawiedliwo
ści, wolności ludów i stałym pokoju, nie 
możemy otrząsnąć się ze sceotycyzmn, gdy 
czytamy piękna i głęboką mowę p. Hardin- 
ga z 12 b. m. Czy to nie nowy daremny —  
jak i tamte —  wysiłek? Czy wogóle cel 
taki, jak rzeczywiste ograniczenie zbrojeń 
i przymusowy arbitraż są do osiągnięcia 
przez ludzkość dzisiejszą,  ̂ wychowaną 
w ejroiźmie i nienawiści, karmioną przesad- 
nemi ambicjami narodowemi? Czy nie go
nimy za błędnymi ognikami?

Ograniczenie zbrojeń i arbitraż wymar
załyby przerodzenia moralnego, to zaś mo
że bvć wynikiem jedynie całych lat nowego 
wychowania. albo takiego silnego wstrząsu, 
który zmieniałby szybko i radykalnie psy
chikę ludzką. Nie łudźmy się —  wojna ludz
kości nie tylko nie podniosła, ale jej po
ziom moralny narnzie obniżyła. Przemiana 
psychiczna na lepsze dokonuje się niewąt
pliwie. ale daleko jej jeszcze do takiego nar 
pięcia, któreby mogło formować iuż obecnie 
polityk o państw. Więc gdzież szukać sprę
żyn wewnętrznych nowego układu politycz
nego? Niema ich 1 dlatego nam, starym 
Europejczykom, bogatym w doświadczenie 
tysięcy lat. ciężko uwierzyć w  nową erę. 
którą, głosi z młodzieńcem apostolstwem 
świeża Ameryka. My iuż przestaliśmy być 
Farvsami... Harding mówi z głoboką powa
gą i wiarą: ..Wolność f sprawiedliwość po
chodzą od Boga, a, próby przeciwstawienia 
się im są źródłem tragedyl świata**. Naj
większa to prawda: powtarzano łą u nas 
w r. 1914, jak powtarzano przed stu laty. 
% przecież jak wówczas Schiller, tak i my 
wczoraj i dzisiaj możemy x rezygnacyą 
Itwlerdizić. że

,.dns Jnhrłnmdert ist .im Blut ges^bleden
tmd das neue fiffnet sich mit Mord**.
£ądnć od dzisiejszych mocarstw ofiary, 

faka jest częściowe' rozbrojenie —  to tadać 
rzeczy niemożliwych. Nie łudźmy się pięk
nem] mowami: mowy dyplomatów służą
przeemż do zaikrywania myśli. W  całej kon- 
feren^yi waszyngtońskiej jest tylko jeden* 
fEynn*k naprawdę pokoiowy i moralny: to 
bozintorosowność Stanów Zjednoczonych. 
Ameryką nie ma celów zaborczych, to jes1 
pewn^ę. Amerrka fest z drugiei strony tak 
boc4R. że mogłaby łatwo w wyścigu zbro 
feń morskich, o które głównie na konferen- 
cvi chodzi,^zwyciężyć W . Brytanie I Japo
nie, nawet razem wzięte. Ameryka jest 
wreszcie wierzycielem Europy i dostawcą 
surowców, a za pomocą swej polityki gospo
darcze! wpływa potężnie na gospodarstwo 
świata eałego. R/zad waszyngtoński wiec 
ograniczają© budowę okrętów liniowych 
swej floty, czyni rzeczywistą ofiarę, która 
ma wysoką wartość dla dwuprzymierza 
Anglii i Japonii, spoglądaiącego x trwogą 
na rosnący z szybkością lawiny tonaż wo
jenny i handlowy Ameryki. ten sposób 
Rarding przemawia do interesu wła« lego 
obu tych najbardziej zainteresowanych mo 
carstw. Przedkłada im przynętę, jaką jest 
Ich własne bezpieczeństwo. Jeśli zaś oba 
państwa na warunki. Ameryki się nie zgo
dzą i jeśli będą żądać od niej dalszych 
ustępstw, to prez. Harding może jeszcze 
użyć wobec nk-h groźby i nacisku. Może 
wykorzystać całą ogromną potęgę gospo
darczą swego kraju, by zmusić Londyn 
i Tokio do jakiegoś kompromisu. A  jeśli 
1 groźby nawet nie po-inogą i konfereneya 
rozejdzie się z niczona, to wówczas —  po
zostanie Ameryce jedynie przyspieszyć zbro
jenie . . .  na nową wojnę. Konfereneya wa
szyngtońska. która zaczyna się dla celów 
pokon. gotowa jest więc także przyspie 
gzyć nową wojnę i to wojnę, która toczyć 
się będzie między brzegami Europy i wscho
dniej Azyi. Trafnie ujmuje to „Beri. Tgblt*\ 
gdy pisze: „Waszyngton jest ostatnią pró
bą uniknięcia nowej womy.. Jeżeli Japonia 
(dodajmy: i Anglia) swem zachowaniem 
uniemożliwi powszechne rocbro:enie, to 
przyszłość przedstawia się groźnie*1.

Dotąd nie znamy szczegółów projektu 
rozbrojenia wypracowanego przez min. Hu 
ghesa. To wiadomo, że zawiera wstrzymanie 
budowy dalszych linionych okrętów nawet 
tych. które są już na warsztacie w pnzccią 
gu lat 10, co połączono z wycofaniem sta
rych jednostek bojowych ma po dziesięciu 
latach mniej wiec ej zrównać tonaż Anglii 
i Ameryki (po 500.000 top), a tonaż Japo

nii ustalić w  pewnym stałym stosunku do 
jednego x nich (300.000). (Cyfry w nawiasie 
podane nie przedstawiają —  zdaje idę —  
siły faktycznej wymienionych flot, gdyż 
obejmują podobno tylko okręty pomocni
cze z wykluczeniem jednostek pierwszej kla
sy). Do floty Francyi i Włoch, oraz innych 
państw maną być stosowane osobne kryte- 
rya (długość brzegu i t  d.). O kluccu dla 
rozbrojenia lądowego ni© nie słychać. Rze
czą jest znamienną, że ograniczenie ^bro:eń 
nie dotyczy wcale floty powietrznej, która 
przecież kolosalną grać musi rolę w nowej 
wojnie. Cały projekt Hardinga— Husrhesa, 
znany tylko fragmentarycznie, nie daie je
szcze pojęcia o całej doniosłości propono
wanych zmian, to przecież, jest pewnem, te 
zawiera konkretne i daleko Idące postulaty 
i że nigdy dotąd świat nie stał przed tak 
poważną i s takim autorytetem stawianą 
propozycją.

•Teraz ma głos przedewszystkiem Japonia. 
Rozbrojenie musi być oczywiście połączone 
z porozumieniem co do sprawy Oceanu

Spokojnego. Czy zaś Japonia zgodzi się pa 
ustąpienie z Szantungu I rezygnacyę ze 
swej kurateli, jaką zaczyna ju i odgrywać 
wobeo Chin, to jest więcej niż wątrdiwem. 
Stany Zjedn. żądają bezwarunkowo od rzą
du mikada zaniechania imperyalistycznej 
polityki wobeo Chin. O to stocey « ę  głó
wna walka między Waszyngtonem a Tokio, 
oras Londynem, jeśli Anglia stania za 
swym sojusznikiem.

Czekajmy zatem dalszych wieści * Ame
ryk i Może potrafią ona 1 w  sceptycznej 
Eutopie wykrzesać wiarę w bliskość epoki 
zmniejszonych i kontrolowanych zbroień. 
Byłoby to preludvum stałego pokoju. Zda
je się nam przecież, że tak smaczny owoc 
nie dostanie się zbyt łatwo spragnionemu 
światu. Prez. Harding jest tvlko jednym 
z pionierów wielkiej idei. I choćby nie uda
ło mu się dokonać dzieła, które muri być 
re7niltatem mozolnych wysiłków całej ludz
kości to przecież zasłużył swą inieyatywą 
na wdzięczność świata. Bo „błogosławieni 
są pokój czyniący**.

Sprawa wileńska w Sejmie.
Warszawa. P. A. T. Posadzenie Sejmu z dn.

• 5 b. m. Z porządku dziennego odesłano do 
komisyi w pieraszem czytaniu szereg ustaw, m. 
in. ustawę o ratyfikacji konwencji ponrędzy 
Polską 1 Gdańskiem a Niemcami w sprawie 
wolnego traneitu.

Przystąpiono do pierwszego czytania usta
wy w sprawie tymczasowych zarządzeń celem 

zwalczania knowań przeciwpaństwowych.

Pos. Pert dowodzi że ustawy tej nie można 
obeerre rozpatrywać. Ustawa nie może -opierać 

I na art. 124 konstytucyi, a § 1 ustawy j#wt 
z konstytucją sprzeczny. O znicza on powrót 
do samowoli administracyjnej. Mówca wnosi o 
odrzucenie projektu bez odesłania go do ko
misy!

Min. spraw wewn. Downarowica stwierdza, 
że ustawa ta została wniesiona na wyraźnie t>  
danie Sejmu. Ustawa, którą ma przedłożyć roln. 
sprawiedliwości, już przez rząd przyjęta, ma 
charakter wwadmezy i jest oblężona na stałe. 
Nasza ustawa jpst tymczasowa, ratunkową. 
Krytyki tego projektu nie lekceważy. W tym 
wypadku ire tylko rząd. lecz I cały ogół 
polski myślący państwowo, uzna za konls- 
czTip zastosowani wszelkich środków ratunko
wych w celach walki z bezwzględnymi komuni
stami. Wnister oświadcza uroczycie.' że tery- 
fcryalne ustawy wyjatkowp z dn. 25 lipea w 
razie nchwalerna noweli zarrrerza używać w 
wypadkach naprawdę wyjątkowych. W tej 
chwili w pasie granicznym w celu ziankmęcia 
granicy nżvje jej tylko przeciw komuniom. 
Wyda naywtrzejsze w tym łreninku zarzadzo- 
n:a dla władz I. i n. ih6tancyi i będzie karał 
wszelkie nadużycia..

Nastepme mim. Sos^kowski odpierał zarzuty 
p. Daszyńskiego przeciw uiymu woj«ka do tłu
mienia rozruchów strajknwyeb w P^uatekmm. 
^Unlster zastrzegł się trr^wiw mieszanm wolska 
do spraw poetycznych. W  tym wypadku wol
sko słuchało tylko rozkazu | Inaczej postąpić 
"l e mogło.

W głosowaniu wniosek pos. perła upadł. 
Fstawę przyjęto w p^rwszem ©zytanhi 1 ode
słano do komisy? prawnicze? ? adm^fstraryjne?.

Następnie załatwiono nstawę o podatku od 
wzbogacenia, którą odecłaino do komisy? skar
bowo-budżetowej ! przystąpiono do rozpraw nad 

ustawę o skarbie narodowym, 
którą przyjęto w drugiem ? trzeciem czytaniu.

O wybory na IJtwfe Środkowej.
Pozą porządkiem dziennym Tozpoczeła sle 

dyskusya nad wnioskiem nagłvm prem?era 
w sprawie wyborów na Litwie środkowej. Pre
mier oświadcza:

Rząd polski, stosownie do zaciągniętych 
wobec l̂udności kiemi wileńskiej zobowiązań 
i zgodnie ze stanowiskiem, zajetem prrg? Po], 
skę na terenie międzynarodowym, pragnie nhe- 
crde zrealizować rapowiedź H O przvnalpźmośei 
oaństwowej ziemi wileńsk’ej zadecyduje wola 
iej ludność. W tvm celu ma być w naibpższym 
ezasie zwołane do Seimu zgromedręrrię przed 
t̂3w:cłe?? ziem?. w!lcńsl^»ej, wybranych przez 

nowszechne, równe, tajre. bezpośr^dule. pro- 
nOTcyonalne głosowanie cafej ludności WHeń- 
^zczyzny. Uchwały seim^ów te? ziemi, liezre 
netycye gmin i stowarzyszeń, jednomyślna opi- 
nTa prasy miejscowej wskazują, że jest to naj- 
odpowiedwejsra. i najłatwiejsza forma wyTaźp- 

woli ludności. Jest ona też w zgodzie z mv- 
5lą przewodnia TJrt narodów, która znalazła 
w vm  w uchwale Rady z diraa 28 p(aźdz’ernika 
to20. gflvż wvhorv do zgromadzenia, przedsta- 
u^ciejj ziemi wileńskiej stanowią bezyrntpienia
rodząui koenltacyi ludowej, którą uchwala ta
-̂ alor-iła. ' s,

Jasne, według zdania rządu, jest zagadnienie, 
na jakiem teryforyum mają się odbyć wybory

do zgromadzenia wileńskiego, Terytorynm to 
nie może być określone dowolnie lub z pewrą 
myślą tendencyjną, zapewniającą z góry zgroma
dzeniu taką  ̂ <®y l^oą większość. Rząd uchy- 
b2by godnośtd polskiej, gdyby chciał korzystać 
z togo rodzaju środków, to też w określeniu 
terytoryum wyborczego nie kierował »ię on 
subjektywnymi względami, gdył tak dla rządu, 
jak I dla Wysokiego Sejmu nie ulega wątpli
wości, że ludność tamtejsza niczego bar&dej 
nie pragnie, niż ostatecznego 1 trwałego połą
czenia się * Polską.

Muszę Panom przypomnieć, że Rada Ligi 
Narodów zajmując się konfliktom polsko-litew
skim, uchwalą 8 dnia 28 października 1920 r. 
uznała sa sporne powiaty: wileński, trocki,
brasławski, święciańsM, osimiański, lidzkj
i grodzieński. Rząd polski notą złożoną panu 
Bourgeois w dniu 7 listopada 1920 r. prze® de
legatów swoich pp. Paderewskiego ! Aszkena- 
zego wyraził zgodę na przeprowadzenie kon- 
sultacyi ludowej, zgodnie t  uchwałą Ligi Na
rodów 8 dnia 28 października tegoż roku, po
niekąd uznając zasadę międzynarodową Rpomo- 
ścl tego tendoryum, zastrzeżoną tern jedynie, 
że ziomie przypadłe Polsce na zasadzie trak
tatu. a leżące na wschód od linii umowy litew- 
ako-bolszowickiej z dnk 12 lipca 1920 r., w ża
dnym razie nie mogą podlegać konsultacyi Ni
gdzie natomiast w żadnym akcie o charakte
rze prawno]łaństwowym nie było mowy o ogra- 
rrezeniu tegoż terytoryum do t. zw. Litwy 
Środkowej Zresztą pojęcie terytoryalne Litwy 
Środkowej nie.jest bynajmniej ustalone.

Faktyczne granice, objęte w posiadanie przez 
wojska generała Żeligowskiego ! utworzona 
przez niego adminlstracya tymczasowa, fakty
czne granice są dziełom wypadków. Nt^ma 
więc powodu, dla którego obecnie należałoby 
t ren ten zwężać, narażając się zarówno na 
zarzut dowolności .na zakwestyonowanie wsku
tek tego prawomocności orz<»czeń wilcń«.kVgo 
Zgromadzeni przodstawlci<di m w  czmniki 
międzynarodowe, jak i na zarzut niejednako
wego traktowania ludności dwu części, tego te
rytoryum.

(Dalszy ciąg mowy premiera z powodu bra
ku miejsca odkładamy do następnego numeru).

Następie przemawiali posłowre: Gląbiński,
ióąbsld i Daszyński, poczem dy&kusyę przer
wano.

Marszałek zawiadomił, iż zaanlaet poe. BaTdla 
z ®P. S. L  z okręgu krakowskiego, wchodzi 
Maryan Dąbrowski na posła do Sejmu.

Następne posiedzenie jutro o godz. 4 po- poł.

Warszawa. (Tel. wł.) WtoTkowe pos:edzenłe 
sejmowe przeszło pod znakiem niebywałego 
napięcia. Sprawa wileńska wessła pod obrady 
dopiero po załatwieniu kilku punktów porząd
ku dziennogo. między mnenr po piorwszem czy- 
tanu ustawy przeciw kotnmrstom, podczas 
którego wywołane przez przemówienie pos. 
Daszyńskiego podniecanie jeszcze wzrosło. 
Wniosek rządowy o zgodz*e Sejmu na przyłą
czenie do terenu głodującego na Lltw^ powia
tów lidzkiego I brasławsłdego u/asadn ał pre
mier Pon kowskj w dłuższem przemówieniu, 
opartom o korespondencyę dyplomatyczną 
Polski z Ligą narodów i mocarstwami zachod- 
nicTni. Trudno było oprzeć s;ę uczuciu zażeno
wania, gdy srę słyszałoś jak polski prezydent 
ministrów rezygnował z dwóch powiatów pol
skich.

Mowa premiera Ponikowskiego była na ogół 
blada i n?e wywarła wrażeń*a. Natomiast wra
żenie wywarła mo%a p<>9. Głąbińsklęgo, wy
głoszona z wielkim spokojpm i przepełniona 
mnóstwem argumentów. Mowa przedstawiciela 
ludowców pos. D ę b s k i e g o  chybiła zupełnie 
celu. Poś. D a s z y ń s k i  prowadził żonglerkę 
słowną i polemizował nieustannie z poe. Głą-

bińsłdm, chcąc bezskutecznie osłabić wrażenie 
jego wywodó*\ Dyskusyę po mowie pos. Da
szyńskiego odłożono do środy. Uwaga w Izbie 
sejmowej skierowana jest na rezultat głosowa
na, który pozostaje niepewny, prawdopodo
bnie, jak przy reformie rolnej, będą decydowały 
pojedyńcze głosy. Klub żydowski i niemiecki, 
które mogły przechylić szalę na jednę lub dro
gą stronę, postanowiły wstrzymać się od gło
sowania. UsTowaoia pewnych grup. ażeby po
zyskać żydów dla projektu rządowego, nie od- 
n oały skutku.

Sfery polityczne oczekują obrad sejmowych 
jeszcze 1 wtększem naprężeniem, aniżeli miało 
to miejsce na wtorkowean posiedzeniu.

Wilse akceptuj? wolą Sejmu polskiejs.
Wilno. P. A. T. Wczoraj odbył się tu wiec 

obywateli miasta Wilna, zwołany przez Zwią
zek obrony woli ludności, przy udziale związku 
kolojany I Ligi robotniczej. Wiec zaprotesto
wał przeciw' walkom partyjnym w PoJsce 
w obecnej chwili i stwierdził, że przyjmuje po
stanowienie Sejmu warszawskiego w sprawie 
teryttryuni plebiscytowego.

SPRAWA WILEŃSKA W OPINII KOALICYI.
Paryż. (E. E.) W kołach politycznych państw 

sprzymierzonych dyskutują żywo sprawę Litwy 
i Wiieńszozyzny oraz przesilenia, które wywo
łało nietylko czujną uwagę Zachodu, lecz i pe
wne zdziwienie. Sprzymierzeni sądzą, te Liga 
narodów winna się powstrzymać od wszelkiej 
interweocyl w danej sprawie. Należy — zda
niem tych kół —  dać możność, by sprawa roz
winęła się drogą naturalną I prawną. Wszyscy 
mają nadzieję, że rozwiązanie zgodne będzie 
z dążeniami i Istotną -wolą ludności

Kosgres lodswećw w Wilnie.
Wilno. P. A  T. W niedzielę, dnia 13-go S. m. 

odbyt się w Wilnie w sali teatru wielkiego 
kongres P. & L- i  udziałem Witona, Bojki 
1 Erdmana.. Prowincyę reprezentowało kilka
dziesiąt osób s różnych sfer. Poseł Witos prze
mawiał kiłkskronie, poruszają© aktualne za 
gadnienia polityczne, ora* sprawę reformy 
rolnej. Po ldlku przemówieniach powzięto 
juduomyfinle rezolucyę, stwierdzającą, i*  
jedynie Sejm całego spornego terytoryum 
może pomyślnie rozstrzygnąć sprawę wDeńaką 
i doprowadzić do połączenia Ziemi wileńskiej 
s Polską.

Eapi sa itUia M  Paraf.
Bandyckiego napadu dokonali posłowie 
„Wyzwolenia": b. min. Poniatowski 1 Ba

giński.
Warszawa. (Telef.* wł.). Dziś w  południe 

b. minister rolnictwa Poniatowski 1 drugi 
poseł z partyi „Wyzwolenia** Bagiński 
dokonali napadu na redaktora „Gazety Po
rannej" Sadzewicza. Wpadli do jego irabl- 
neta i rzucili się nań, jednakże po krótkiem 
szamotaniu zwrócili się do szybkie! uciecz
ki. Obecni członkowie redakcyi puścili się 
w posroń. Obal posłow?© dobyli rewolwerów 
I inożąc nimi starali się pogoń powstrzy
mać. Jednakowoż zatrzymano Ich na ulicy 
I x pomocą poflcyl odprowadzono do koml- 
gary atu. Tam polieya po sprawdzeniu legi
tymacji poselskich wypuściła obu napantnl 
ków na wolność. Powodem napadu był arty
kuł w niedzielnym numerze „Gazety Poran
nej", zatytu!f,\rany: „Naczelnik Państwa 
cofa się na całci Unii" Sprawa oczywiście 
będzie miała epilog w sądzie.

Konwent seniirów.
Warszawa. P. A  T. Konwent seniorów od

był się dzisiaj dla ustalenia programu prac 
Sojmu ustawodawczego. Marsz. Trąmpczyńaki 
dla podniesienia wydajności prac komisyi pro
ponuje: 1) wyłonienie «  koanisyi budżetowej
kilka podkoimisyi; 2) uchwalenie, te podko- 
mlsye mogą pracować równolegle z plenum ko
misy L Tym sposobem możnaby już w stycznhi 
rozpisać wybory i pr« prowadzić je w ostatnią 
niedzielę marca.

Premier Ponikowski oświadcza, te termin 
Wielkanocy dla wyborów odpowiada zapatry
waniom rządu. Ze wszystkich konieczności pań
stwowych najbardziej naglącem jest utworze
nie większości parlamentarnej, która w tym 
Sejmie jest niemożliwą. Premier wyraża po
gląd, że rząd w obecnej sytuacyi nie mógłby 
wytrwać, na okres dłuższy. Min. Michalski 
domaga się załatwienia swych projektów usta
wodawczych. Min. Skirmunt domaga się tar 
latwienia zalegających ustaw ratyfikacyjnych.

Postanowiono na następnym konwencie se
niorów 21 b. m. ustalić ostateczny program.

S p a w y  górnośląskie.
Katowice. P. A  T. Z Opola donoszą, te ko- 

misya międzysojusznicza zwołała do Opola 
konferencyę wstępną w sprawie przejęcia przez 
Polskę kole! na obszarze jej przyznanym,

W konfpreocyach tych weźmie udział przedsta
wiciel komisyi międzysojuszniczej Perretz, eraa 
przedstawiciele polskich władz kolejowych.

Katowice. P. A  T. W sprawie eksploatacji 
powiatów rybnickiego i pszezyńsk?ego przei; fi
nansistów angic!sk:ch i francuskich, „Goniec 
śląski*4 donosi, te w tych dniach pojawili się 
na G. Śląsku także finansiści duńscy, interesu
jący się sprawami węglowemi. Wczoraj wieczo
rem wyjechali oni do Warszawy.

Berlin. fE. E.) „Berliner Bórsenztg44 oaiawia 
sprawę bliskich rokowań gospodarczych z Pol
ską 1 zazracza. że istnieją tylko dwie możliwo
ści uregulowania stosunku do Polski, a miaocu 
włcle: 1. pozostawić sprawę dalszemu biegowi 
wypadków, imnemi słowy prowadzić nadal woj
nę gospodarczą; 2. korzystając z tego. że Niem
cy siłą rzeczy skazane są Da współżycie z Pol
ską, omówić obopólnie zagadnienia gospodar
cze obu państw. Życzenie polskie, aby Nir.ncy 
zgodzOJ się na zachowanie waluty niemier-.kiej 
! aby sami dostarczyli potrzchrych środków 
płatmiczych. nie może być pod ża Inym warun
kiem spełnione. Co dó Innych spraw, nie należy 
zajmować stanowiska opornego wobec delega
c ji polskiej.

Prasa czesla rezsdssBlssg z Bjodj 
z Pslską.

Warszawa. (TeL. wi.) Njektóre dziennik n&e~ 
ftkie niezadowolnne są z układów poteke eze- 
skich. Podkreślają zobcrw-:ą^ania w sprawie 
woln<°gx> trawizytu materyałów wojennych do 
Polski ! sprawy granic wschodn:ch. Zaznacza
ją, że Benesz poczynił pierwsze kroki w kie
runku Polski I’ uważają nową oryentacyę po* 
l(;Dofił8ką czeekigo min. epraw zagr. za »zko- 
dkwą.

Układ tirecko-bolszswicki.
Moskwa. (E. E.) W Karsie podpisanym 2 0  

stał traktat między rządem Angory a rządami 
sowieckimi Rosy i, Armenii, Gruzy! i Aserbej- 
dMatanu. Na podstawie niniejszego traktatu 
pozostaje mtaeto Batum, które dostaje û f.ró| 
autoemmiczny, przy Grazyi. Kare i Ardagan 
wraz i  okręgami zostają zwrócone Tareyi, 
s których zostanie utworzony autonottiic^ny 
okręg nachiezewańsld między Tńrcyą, Arme
nią I Aaerbejdzistanem. Ormianom w Tureyi 
zostanie zapewnioną zupełna autonomia.

„ROSYJSCY" TERRORYŚCI W  RUMiFNEL 
Bukareszt P. A. T. (Orient). Sprawcami ra« 

machu w senacie w grudniu 1920, których obe
cnie aresztowano, są: Ma k s  G o l d s t e i n j
L e w i  L i o f c t b l a u  i Sa u l  O.z.y.a.s.z, 
członkowie rosyjskiej grupy terrorystów.

ZAMACH NA CZICZERINA 
Paryż. (E. E.) Biuro Reutera donosi 1 Rygi

0 zamachu na Czicr-erina. Zamach sio nie û łał. 
Wykonał go pewien socyal-rewołucyoReta. 
Aresztowano wskutek tego 3000 socyał-rewelu* 
cyonistów,

Profstt inli nsaiski-wggisrskiej.
WladeA. (E. E.) „Wiener ARgemeine Ztg*‘ 

donosi, że w węgierskich kołach politycznych 
budzi wielką sensację wiadomość o rokowa
niach między Węgrami a Rumunią. Układy t« 
mają podobno na oelu utworzenia bloku państw 
naddunajsklch, którv ciągnąłby się od Duaajn 
środkowego aż po Morze Czarne, ora* zamiar 
zjednoczenia Węgier I Rumunii pod wspólnem 
berłem rumuńskiego Ferdynanda. Zamiarowi 
tęiftu spnyjają głównie węgierscy magnaci
1 rumu ń/my bojarzy. Państwa te miałyby w rę
ku zwiększoną ! połączoną produkcyę zboża* 
©o dałoby hn poważne atuty w rękę. Myśł 
unii rumuńsko-węgferskiej urosła zwłaszcza od 
chwili ostaniej kompromitacyi Karola ns Wę
grzech,

KONKORDAT BAW ARYI Z WATYKANEM, 
Moochlum. (E. E.) Bawarski prezydent rsmi- 

Rtrów hr. Lerchenfcld bawił wczoraj w Berlinie, 
gdzie informował się o ogól nem połoieahi Nie
miec. Między innemi sprawami omawiał on Spra
wę zawarcia konkordatu między Rzeszą nie
miecką a Watykanem. Zaznaczył 00, że w za
warciu konkordatu między Bawaryą a kuryą 
apostolską nie stoi nic na przeszkodzie.

Różne wiadomości.
Paryż. (E. E.) Francja wymówiła w lostó 

francuski układ handlowy.
Londyn. (E. E.) Angielskie koła urzędową 

zapewniają, te Balfour Jest przeciwny propo
nowanemu przez Hughesa planowi redukcyl 
sO morskich. Del^gacya francuska zgadza się 
z wnioskiem Hughesa. Japonia zastrzegła so* 
bie ostateczną decyzyę.

Tokio. P. A. T. Ag. Havasa donosi: Baro* 
Koreldyo .T a k a s k i został mianowsay pro 
zydentem ministrówi
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Z dnia jidlityczaego.
Federacyjny argument 

P. Tad. Ciświcki, dawny „centralista", który 
biial jednak odwagę przyznać się do bł$lH 
t ogłosił niedawno w prasie ciekawe rewelacye 
o e-nka en owych, „republikanach11, ofiarowują* 
cych koronę polską to Karolowi, to Hohen
zollernom —  ogłasza obecnie w „Głosie Lub.“ 
listy, w którym odkrywa różne tajniki knowań 
federacyjnych, a w końcn pisze:

„W  zeszłym roku, w marcu, rozmawiałem 
w Belwederze z jednym z mężów zaufania 
Naczelnika Państwa, wybitnym peowiakiem, 
kapitanem Dobrodzickim, Dowiedziawszy się 
od, niego o istnieniu projektu utworzenia 
państwa białoruskiego i oddania mu Wilna, 
zwróciłem mu na to uwagę, źe przecież mie
szkańcy Wilna żywiołowo dążą do połącze
nia się z Polską i nie chcą słyszeć o należeć 
niu do innego państwa. Usłyszałem na to do
słowną odpowiedź: „Nikt Się ich o to nie bę
dzie pytał: U s t a w i m y  n.a u.l.i.c.a.c.h
m i a s t a  k a r a b i n y  m a s z y n o w e  
i z m u s i m y  i c h  do  t e g o " .
Naturalnie nie przypuszczamy ani na chwi

lo, aby nasi federaliśei mogii w swym zapale 
pójść aż tak daleko, ale słowa te są wymo
wną ilustracyą t e r r o r u ,  za pomocą którego 
prowadzą uparcie swą wschodnią politykę 
wbrew woli zainteresowanej ludności.

P. P. S* a komtaiuści.
Wczorajszy „Naprzódu ogłosił odezwę korni- rodowej, nie wyrzekł się swych sympatyi dla

teł u wykonawczego P. P. S. do „ludu pracują- j Niemców, a objawiał je nawet w kierunku go-

umieją dostosowań się do wiejącego prądu. 
Jako starosta bielski w czasach austryackich 
odgrywał p. Podczaski rolę przyjaciela Niem
ców. Starostwo bielskie było wówczas ekspo
zyturą hakaiystycznego ^Volksratu ‘̂, a znany 
wróg Polaków, fabrykant bielski p» Josephi, 
był najserdeczniejszym przyjacielem p. Podcza
szego. Woła Josephiego była dla p. starosty 
rozkazem. Gdy dla ubicia ruchu narodowego 
w powiecie bielskim stworzyli Niemcy t  zw. 
„Śląską partyę ludową", pórtyę renegatów z 
Kożdoniera na czele, p. Podczaałd i  zapałem 
godnym lepszej sprawy oddał się na usługi tej 
partyi, udzielając jej daleko idącego poparcia. 
Dzięki jego opiece r e n e g a c t w o  w powie
cie bielskim s t a ł o  s i ę  p o t ę g ą ,  a janczar 
niemiecki Kożdoń zdobył mandat do sejmu ślą
skiego z pow. bielskiego*.

Po rozleceniu się Austayi umiał p  Podezasłd 
utrzymać się przy władzy. Los Śląska Cie
szyńskiego nie był jeszcze zdecydowany. Rada 
narodowa w Cieszynie niepewna, co się stanie 
ze Śląskiem, siłą faktu uprawiała politykę ra
czej ugodową, zwłaszcza, że wielki głos mieli 
zasiadający w Radzie narodowej socjaliści, 
którzy już w myśl swojego programu są w 
sprawach narodowych conajmniej niepewni 
Ta polityka Rady narodowej umożliwiła p. 
Podczaskiemu utrzymanie się przy władzy sta
rościńskiej w Bielsku. Liczono się z tem, że p. 
starosta zapisany dobrze u Niemców i renega
tów, może ich pozyskać dla Polski Była to 
nieopatraiośó ze strony Rady narodowej. 
P. Podczaski, choć urzędnik polskiej Rady na-

ćego miast i wsi", skierowaną .przeciw komu
nistom i opanowaniu przez nich organizacyi 
aocyalistycznych i robotniczych.

„Gała działalność partyi komunistycznej — 
wota odezwa — jest jedną w i e 1 k ą z b r o d 
n i ą  w o b e.c w.a.s. Dziś R o s y a bolsze
wicka — to p u s t y n i a ,  w której n i e m a  
an i  w ł a d z y  Rad.  a n i  ch l eba .
W Rosyi rządzą bnirokraci i kaci z „czre«-
wycząiek". Polityka zagraniczna sowietów 
przerodziła sio w c y n i c z n y ,  z a b o r c z y  
imporyal’zm. Komuniści kłamią bezczelnie, 
gdy wam opowiadają o Rosyi socjalistycz
nej. Bolszewicy rosyjscy, zniszczywszy swój 
kraj do szczętu, odbudowują dziś kapitalizm, 
zaprowadzając wolny handel, oddając fabry
ki w ręce osób prywatnych lub spółek". _
Słowem odezwa zarzuca bolszewikom, ie j ludowcowym chlebodawcom, świadczyć może

w r^e io  przestali dalej niszczyć Rosyę uto-j skład powiatowej Koursyi ziemskiej w Cieszy-
‘ -  *nio i Bielsku. ^  J— Ł ^ •

„Roma locuta, causa finita". Według tego 
uwalamy swoje sprawy za załatwione, bo po
winniśmy być przykładem dla rodaków w po
szanowaniu autorytetu kościelnego".
W czasie pobytu swojego m Rzymie nie 

omieszkali katolicy czescy nawiązać stosunków 
z katolikami włoskimi Dlatego odwiedzili se- 
kretaryat katolickiego stronnictwa ludowego 
(partito popolare) f sekretaryat stowarzyszeń 
młodzieży katolickiej. *Tę ostatnią zaprosili 
przy tej sposobności na idot  „Orłów" czesko- 
słowackich, który ma się odbyć w sierpniu r. 
1922 w Bemie.

Sekretaryat stronnictwa ludowego zaaranżo
wał uroczyste zgromadzenie, na którem prze
mawiali katoliccy posłowie czescy i włoscy, a 
między innymi słynny wódz katolików wło
skich Don Sturza. Wywołało to jednak nto 
nezadowolenie katolików jugosłowiańskich, 
którzy na szpaltach lublańskiego dziennika 
,błovenec" umieścili zaraz przykre 'Wyrzuty 

i skargi, że Czesi bratają się z wrogami Jugo
sławii, jakimi są Włosi. Tylko pytanie, czy 
„Slovenec" ma słuszność. Nie wolno przecież 
katolikom jugosłowiańskim zapominać, że 
chrześcijańskie stronnictwa polityczne różnych 
narodów powinny się zblżyć, spory nacjonali
styczne łagodzić i dążyć do wzajemnej solidar
ności. Tak i włoska partya ludowa przez usta 
swoich posłów oświadczyła wobec katolików 
czeskich, że nie jest stronnictwem imperyali- 
stycznsm, że się domaga prawa i sprawiedli
wości dla wszystkich. MORAVUS.

 ... .......... ...........mim

Wybory miejskie m Pomorza.spodarozyro, tworząc soMe z powiatu bielskie
go jakby własny folwark. Tak np. „rekwiro-1 Po raz pibrwszy za rządów polskich odbyły 
w al1 p. starosta żywność, przesłaną do krajo-lsię wybory do Rad miejskich na Pomoco
wego Urzędu gospodarczego w Cieszynie, '  *
obdzielał nią miasto Bielsko, oraz sąsiednie 
gminy niemieckie, natomiast gminy polskie, po- 
zbawione środków żywności, nic nie ot.rzyroy-

piaTni o soeyalizaeyi. Co innego socjalizm 
& P. P. S. w szczególności. Partya ta .dalej trwa j 
przy sztandarze marksizmu, tak dokumentnie 
skompromitowanym przez bolszewików w Ro
sy i.

Odezwa tiomaczy dalej robotnikom, którzy 
gromadnie uciekają z P. P. S. bądź na prawo 
bądź na lewo (do komunistów —  pod opiekuń
czo .skrzydła Karachana), aby nie dali uwieść 
się „bandyckim metodom komunistów". We
zwanie to nie na wiele się jednak przyda, bo 
przedewszystki ma F. F. 8. choć łełócl sfę *  ko
munistami o władzę nad robotnikami pofe’ hnL 
wszystko czyni, aby ułatwić im robotę. Z je
dnej strony swą demagogią przygotowuje do
skonale grunt do posiewu komunistycznego, 
a z drugiej — udaremnia wszęlką aikcyę prze
ciw komunizmowi. Jeśli dotychczas nie wpro
wadzono ustawy przeciw komunistycznym 
zbrodniarzom, operującym w Polsce na rozkaz 
x Moskwy i za pieniądze rosyjskie, to j t o  
„zasługa" P. P. S., która wszelkim! sposoba
mi óchranla „towarzyszów" z pod znaku 
Trockiego. . .

Take Jonescti o Wschodniej Małopolsce.
Znakomity rumuński mąż stanu Take Jone- 

#f?u zamieścił w listopadowym zeszycie „Re
wii© de France" studyum polityczne o Małej 
Entencie, w którem poświęca także cenne uwa
gi o Wschodniej Małopolsce. „Leży w intere- 

me tylko Polski —  pisze —  lecz i całej 
cywilizacyjnej Europy, aby Galicja Wschod
nia pozostała przy Polsce pod tą czy inną po
stacią. Sda militarna, która ma bronić Galicy! 
wschodniej, musi być siłą polską. Nie byłoby 
większego szaleństwa, jak tworzyć jeszcze je
dne małe i słabe państwo i umieszczać je pw- 
sńędzy Rosyą, Rumunią i Polską. Nie byłoby 
większej zbrodni, jak stawiać Rosyę dzisiejszą, 
czy jutrzejsza na szczytach Karpat, to jest pra
wie na równinie środk owe-europejskiej. By
łoby to aktem takiej ś l e p o t y  p o l i t y c a -  
n.ej, takiem s a m o b ó j s t w e m  d l a  Eu.r.o- 
p.y naprawdę europejskiej, że nie mogę uwie
rzyć w  podobną ewentualność. Nie jako zaśle
piony Rumun twierdzę, że tylko żołnierz polski 
thoto obronić wschodnie zbocza Karpat. Sowa 
te dyktuje mi moją jasna i pogłębiona świado
mość Europejczyka, który pragnie bronić cywi
lizacji europejskiej".

Rozumne te słowa powinny przedewBzyat- 
fciom trafić d o .. .  Ligi Narodów, która dołych- 
teas jeszcze traktuje poważnie „władców1* 
^Ukrainy Zachodniej" z Wiednia 1 drukuje ich 
humorystyczne elaboraty.

aj dotąd bowiem funkeyonowuły tam Rady miej- 
u skie mianowane przez rząd.« Według rezulta

tów, jakie ogłoszono, udział wyborców nie był 
zbyt liczny Iw Toruniu na 25.000 uprawnio
nych oddało głos 10.274). Stronnic! .va naro
dowe wystawiły wszędzie wspólną „listę oby
watelską", podobnie zrobiły stronnictwa mie
szczańskie niemieckie. Wynik w Toruniu 
jest taki: Lista obyw. 18 mandatów, N. P. R. 
10, Niemcy 7, lista gospodarcza 3, inwalidzi 
2, soc. niern. 1, soc. poi. 1. W  Grudziądzu: 
obyw. 9, N. P. R. 13, kamlmicznicy 2, inwal. 
1, Niemcy 12. W  Chełmnie: polsko niem. 8, 
N. P. R. 13 obyw. 15. Rezultat wyborów wy
kazuje wielki ubytek głosów N. P. R-u. Wszak 

tv> .twi. wyborów sejmowych N. P. R. zdobył

Podczaski z ramienia bezrolnych dwóch ajl- t i  ̂ * k ł i _ * *
tatorów piastowcowych: L w im k ą  a t o W  - ^
i eksżandarma. Wróbla. o i nonkiej N. P. R. ku socyalizmowi, sdcutsiem

wały.
Gdy do w ładzy'w  Polsce doszedł p. W i

tos,  stał się p. Podczaski jego n a j g o r l i w 
s z y m  z w o l e n n i k i e m .  Stronnictwo p. Wi
tosa rozpoczęło na Sląuku ewoią działalność. 
Działalność  ̂tę dotychczas popiera p. Podcza- 
ski, a p. Witos odwdzięczając jego usługi, mia
nował go okręgowym komisarzem ziemskim dla, 
przeprowadzenia reformy •rolnej na Śląsku. 
Jak p. komisarz-starosta wysługuje się swoim

eksiandarma, oraz Wróbla, skazanego na 2 
tygodnie aresztu za obrazę komisarza śląskie
go p. Żurawskiego. Mimo, że ustawa o orga
nizacyi urzędów ziemskich wyraźnie postana
wia, im do kofirsyi powiatowych mają wcho
dzić przedstawiciele zawodowych organizacyi 
robotników rolnych, pi Fodczaeld powoła! lu
dzi, którzy nie reprezentują żadnej organizacyi 
sawodcrsęej, chyba ta p. Włto# zarejestrował 
już r-rganizacyę zawodową srwoićh agftetorów. 
Wnioski o powefanie do obu Komfsyi przodsta- 
wicieH chrześc. organizacyi robotników rolnych 
p. Podczaski bezwzględnie odrzucił.

Stanowisko starosty bidskiegoi wymaga 
człowieka nieskazitelnego ! niezłomnego cha
rakteru. Jest to bowiem bardzo ważna kreso
wa placówka, której kierownictwo wobec anty
państwowych dążeń tamtejszych Niemców 
i renegatów powinno spocząć w rękach nie re
negatów i służalców, ale w  rękach szczerych 
Polaków.

Podobno p. Podczaski ubieg* się o godność 
w o j e w o d y  Ś l ą s k i e g o ,  w czem popiera
ją go usilnie ludowcy. Nie chcemy wierzyć, by 
nasz* głupota sięgała tak daleko, aby ten może 
najważniejszy % urzędów wojewody powierzać 
człowiekowi, który niczero, ale to absolutnie 
niczem nie zasługuje na to, by nadal pozostał 
polskim urzędnikiem. ZABRZESKI.

Witosowe śmiecie.
(Karta z rządów Witosowych na Śląsku (3 *

*  szyńsfcfm).

W  mowie programowej wygłoszonej w Sej
mie pe objęciu ministerstwa skarbu, zapowie
dział Dr Michalski, że użyje żelaznej miotły, by 
wymieść wszelkiego rodzaju śmiecie, nagro
madzone w Polsce w czasie rządów poprzedni
ka. Niestety mimo tych zapowiedzi w wielu 
okolicach Polski system Witosowych rządów 
partyjnych, rządów miernot umysłowych i mo
ralnych panuje dotychczas. Przykład tego mo
gą dać stosunki, jakie obecnie panują w po- 
wiec^ b i e l s k i m  na Śląsku Cieszyńskim.
Władzę sprawuje tam p. Podczaski, jeden % 
jjeh . wielu lucteb którzy w znakomity sposób^następującą rezotucyę:

Listy z Moraw.
(PMgrzyml caesey w Rzymrio, — Sprawa celibatu 
księży i  języka w-esMegro w liturgii. — Zbliżenie 

* kfttolP aral włoskimi).

L Wypraw* pątnicza c®epkoełowaeJcs wróci
ła w połowie października z Rzymu. Jej uczest
nicy są t niej zadowoleni. Papież Benedykt 
XV przyjął ich % otwarteml rękami, gdyż bvM 
ooi żywym dowodem, te naród czenki w więk
szej części został f zoetanie nadal katolickim. 
Audyencya miała przebieg bardzo serdeczny 
i prosty, co jewt zasługą ks. Stojana, metropo
lity ołomunieddego. Powszechni© mówiono w 
kołach watykańskich, że Ozechoełowacy zro
bili wyłom w starym, zimnym ceremoniale pa
pieskim. Poszczególni pątnicy ofiarowali Ojcu 
św. dary z produktów swego kraju. Panie ze 
środkowych Moraw —• hanaczki —  darowały 
słynne hanackfe kołacze (których Ojciec św. za
raz skosztował), rolnicy z południowych Mo
raw  ̂przynieśli jako dar beczułkę Śliwowicy, 
pątnicy ze wschodnich Moraw „papucie wała
skie" i ceramikę, pielgrzym ze Słowaczyzny ha
fty ludowe. Papież widocznie cieszył się z tych 
podarunków 1 dziękował Oprócz tych przed
miotów wręczył mu ka. arcyb. Stojan 50.000 
lirów, złożonych przez dyecezyan ołomunle- 
ckich dla głodnych w Rosyi.

Tylko życzeniom niektórych księży czeskich 
nie uczyniono zadośó. O celibacie bowiem po
wiedział Ojciec św., co następuje:

„Już oświadczyliśmy zesztego roku, a teraz 
ponownie oświadczamy, że Stolica Apostol
ska prawa o celibacie nigdy nie zniesie". 
Również tak samo energicznie wypowiedział 

się Papież przeciw żądaniu, by przy Mszy św. 
wolno było używać czeskiego języka w więk
szej mierze, niż dotychczas. Księża mc^uiwecy 

tem 8tanowiftkiem Stolicy św. już się pogo
dzili. Na zgromadzeniu w Przerowie uchwalili

czego znaczna ilość, robotników przeszła do 
Ch.-Dom. Ta ostatnia występowała przy obe
cnych wyborach na wapólnoj liście obywatel
skiej.

Do wyborów miejskich w Poznaniu, nazna
czonych na 1S grudnia Ch.-Dem. pójdzie z osob
ną listą. Związek L. N., Stron. Mieszcz. i  sze
reg innych niepolitycznych ojganlzacyi orosi
ły wapółną ,,R»tę obrwateiską-" z p. Mieczkow
skim, dyr. Banku Związku Spółek Zarofo. na 
czole. TV Bydgoszczy Z. L. N. przyłączył się 
do wspólnej listy z chrzęść.-demokracją. Oso- 
bne listy stawiają rzędzie P. P. S., Ń. P. R., 
Niemcy, komuniści i soc. niemioepy.

K R O N I K A .
BIBLIOTEKA I CZYTELNIA ST0W. PRZY

JACIÓŁ FRANCYL

 ̂Dzięki hojności redakcyi i księgarń francu
skich, powstało w Krakowie w ostatnim roku 
nów* ogdsko wiedzy i literatury. Na jednem 
^niejscu można się zaznajomić z całym ruchem 
umysłowym Francyi, wszelkimi j^go prądami 
i odcieniami. Wyłożone są tedy* na. stole czytel
ni najrozmaitsze czasopisma, począwszy od fa
chowych i naukowych, aż do humorystycznych; 
czasopism tych nadchodzi około 25. Znaleźć tu 
można ilustracje i wspaniałe roczniJci* „Ga- 
zette des be*ux #arts", „Revue des 2 Mondes", 
„La nouvelle Rerue” , „Revue de France’1, „Mer- 
cure de Franee’1. ..Revue de Faris", „La natu
rę” , „Revue de Tingealeur", „La science et 
la yie**; panie wn-K-i© zi ajdą: „Mode prati- 
que“ lub ,yL ‘a«tt et la mode” . Obok czasopism 
kpięgocl Ićr jest już obfity i doborowy. Ma
my w nim wydania klasykć w francuskich, naj
znakomitszych historyków i romans opisarzy. 
Dzieła poczytne Bediera, Bertranda, Boiseeiera 
przynoszą naukę w najdoskcmalszem popular- 
nesm ujędu.

Zachęcamy tedy dc korzystania i  nagromia- 
dzioinych w Krakowie skarbów. Oorsz nowe prze
syłki książek przychodzą s Paryża, a co vdo 
praktycznego korzystania ze zbiorów nadmie
niamy wkońcn, że czyteHa ! biblioteka S t o 
w a r z y s z e n i a  P r z  y jA ^ ió ^  F.r,a,n.c.yi, 
uL K a r m  e.Li.cJc,a 82, otwartą jest codzien
nie od g o d ł  6— 8 w i e c z o r e m ,  w niedziele 
zaś od 4— 3-tej. Książki i czasopisma wolno 
za kwitem wypożyczać do domu.

„URZĘDOWA* WIADOMOŚĆ O ZAMACHU 
STANU.

W sobotę dyr. policji lwowskiej RednlSnder 
zaalarmował .osobiście telefonem redakcyę 
„Słowa Potekiego” , że w Warszawie dokonano 
zamachu stanu i że został prze® Sejm ogłoszo
ny dyktatorem marszałek Trąmipozyńskł, a po 
jego stronie opowiedział* się część wojska. 
W pó! godziny później dyr. Reinłander wiado
mość tę zdementował. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności kawał ten powtórzył niedzielny 
„Kuryer Lwowski’1.

Okazuje się, że są u nas pewni ludzie, któ
rzy nie mogą żyć bez atmosfery zamachów 
1 spisków, więo wszędzie je widzą, naturalnie 
we własnej wyobraźni :

Kraków, 16 listopada:
RADA M. KRAKOWA odbędzie posiedzenie 

we czwartek 17 b. m. o godz. 5 po południu. 
Na porządku dziennym dalszy ciąg rozpraw 
budżotowych, sprawa oddania parceli na grun
tach pofortocznych za uh Czystą pod Akademię 
górniczą i t. d.

NOWO MIANOWANY RADCA MIEJSKI, 
dyrektor p. Ignacy Szulc, wstąpił do klubu ra
dzieckiego chrzęści ja ńsko-społecznego. Klub li
czy teraz 12 członków.

DELEGACYA GREMIUM APTEKARZY W 
WOJE W. URZĘDZIE ZDROWIA. Jak się do
wiadujemy, onegdaj przybyła do wojewódzkie
go Urzędu zdrowia delegacja gremium apteka
rzy krakowskich 1 złożyła jeszcze raz jasno 
swoje oświadczenie co do strajku pracowni
ków aptekarskich. Delegacya zaznaczyła, źe 
aptekarze posunęli się daleko w kierunku  ̂ żą
dań magistrów co do podwyżek plac, z zajmo
wanego zaś stanowiska, odnośnie do prakty
kantów, jak i asystentów, nie ustąpią. Zazna
czyć nalożv. że obecne wynagrodzenie absol
wentów 3-ietnich studyów farmaceutycznych 
wynosi minimum 40.000 Mk. miosięcanie, nie 
może więc wprost iść w zawody z płacami urzę
dników państwowych- którzy według teraźniej
szej normy płac,, dochodzą do podobnych pobo
rów po długich latach. Wojewódzki Urząd zdro
wia odriósł się do Ministerstwa w Warszairife 
i oczekuje odpowiednich instrukcyi.

Wczoraj zai^d główny Związku zawodowe
go farmaceutów w Warszawie nadesłał do 
wptek lirakowskich pismo, w którem zaznacza, 
że wobec cdrzn eon i a ich żądań przez orgnrza- 
cyę właścicieli aptek, pozostawia sobie * ja 
pisze — „wolna rckę działania’ '.

KANDYDACI DO STRAŻY CELNEJ W  O- 
CZEKIWANTU NA KOMISYĘ WARSZ. Jak 
już donosiliśmy, na poniedzaiłek 14 b m. zapo- 
wiodziała swój przyjazd do Krakowa komisy* 
kwalifikacyjna z Warszawy, celem przyjmowa
nia kandydatów do straży celnej. Na skutek 
w  ad om oś ci w  pismach o przyj oździe komisji 
zgłosiło się do państw. Urzędu pośrednictwa 
pracy kilkuset kandydatów z Krakowa i pro* 
wuioyi Kandydaci zgłosili się nawet z Wars za* 
wy, skąd kh odesłano do Krakowa. Tymcza- 
sera komisja dotychczas nie przybyła, nato
miast liczba kandydatów we wtorek jeszcze 
bardziej się zwiększyła, a tłumnie zebrani da
wali głośno wyraz swemu niezadowoleniu. Obu
rzenie było tak zinaczoe, źe musiano wezwać po
licję, celem utrzymania porządku. Znaczna 
część przybyłych z prowdncyt, nie mogąe do* 
czekać się komisyi, musiała odjechać do do
mu, straciwszy namróżno czas i pieniądze, nara
żając s!q nadto na trudy dwudniowego pobytu 
w Krakowie, nie mając odpowiedni^o pomiot 
dziczenia.

Powyższy fakt Ilustruje jaskrawo, jak' wła
dze warszawskie bagatelizują tak ważią spra
wę, jaką jest dla państw* zopgajMsowanie sprę
żystej straży celnej.

SPRZEDAŻ DRZEWA OPAŁOWEGO. Miej
skie Birure apeowteacyjne eprwdawać będzie na
dal, wobec zwiększonej dostawy: drzewo ml^k- 
Ide przydziałowe d3a ludnoćd po S eto. na t o  
gitymacyre, ora* drzewo miękki^ zakupione 
z wolnej ręki, w większych kościach dla insty
tucji i przedsiębiorstw w miarę nadchodzących 
transportów^

FAŁSZYWE BANKNOTY 1000-LIRGWE. 
Policya Icrakowska wpa r̂:a ma ślad puszczania 
w obieg fałszywych banknotów 1000-1irowych. 
Pod zarzutem fałszerstwa aresztowano 28- 
letnią Maryę Fider, pomocnicę handlową z Wie
dnia, Franka Copoci, lai 21, kupca z Tiyee-tu, 
o,raa Moudla Wolffa, 85, s Krakowa. Trój
ka ta w ostatnich czasach „urzędowała11 stale 
na czarnej giełdzie, gdzie też sprzedawała fał
szywe banknoty włoskto Przy aresato^anych 
znalozi®o Mika falsyfikatów. Dafcae śledztwo
w tokuf ,

Z SA.LI SĄDOWEJ. Wczoraj stanęła przed
trybunałem doraźnym są-du. okł. karnego w 

Krakowi o 22-letnia Katarzyna Szmaciarz, dzie
wczyna wiejslca, OBkarżcaia o zbrodnię morder
stwa. Szniaciarzówna uderzyła^ w ubiegłym 
miesiącu swoją młodszą siostrę lollca razy^ sto 
Merą po głowie, kładąc ją trupom na miejscu. 
Po ohydnym czynie, zakopała zwłoki^ w ziend, 
zacierając wszelkie Ślady krwL W  kilkanaście 
dni potem żandarm ery a wpadła na ślad mc©, 
derstwa i zaaresztowała wyrodną dziewczynę.

Na wczorajszej rozprawie ofikaricna przy
znała się do winy. Sprawę, na wniosek obrony, 
przekazano sądowi przyBÓ^łych.

KARY NA LICHWIARZY. Za Behwą mieszka-
nioniem skazał krakowski Urząd wałki * lichwą 
Annę Zawiślak ową, zamieezkałą- przy ul. Żółkiew-
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kCóryoh znajdoj» ^  miku B i e t e S S ,

przy ulicy Lubomirskich L 4  ż e S

^ A P A D  NA y,PT r  ^ i ł a .  ^
napadło kilku opryszkó^li 1 kUkUfi
nowie koło Brzeska TtarwiJ!? PIehanię w 8zczepa4 
toścł 80.000 Mk., oraz dro<Sr.t« i. ieUzTię’ 
dzioeemi rzeczami przybrlf onTXi Ze

S o t f  A c T a r z t o ^ r ^  8ilbeNj

K s r i S : ! . " ®
nieuczciwych R?>PbilanLT^wiLWalutemJ ?ne*  
do przeprowadzeni? Bzerctô  naaee wh*dz«
i na prowincyt Ej''*ko'ri*
razie W tajemnicy. T1 traymane są

Z Felsld | u  i f j . i .

1^ JAZD1 T? ZEŁECK4 w  t a s n o w e I L13 b. m. odbył się w Tarnome w sali r, k  S
zjaad obwodu tamiowsfcłe-o
lodduh. Po referatach i
brano zarząd obwodowy z prof. Rym ar^ S
fu-ezwem, pułk. Ebrbarem i dyr G ł l Z J ^ '

W aktad aanądu wo.1
ezH rówmtó: mianiem miasta b. minister rchńfi 
publicznych mi. Pruchnik, ks. Dr Parhło, nrofj

i ^ T w T ^ ' 0- i ! ' ' " ’'1 oddziałuz prof. Wolnym jako prezesem. ' ___- prezesom.
k t o  u r z ą d z ił  „p o g r o m y ** LWÓW*

Mk- miesięcznie, podczas gdy za całe mieszkanie 
płaciła 80 Mk.

Za przekroczenie cennika potraw i napojów, ka- 
twierazonego przez Magistrat, skazano Jmrnsza 
Weindlinga, dzierżawcę kawiarni w hotelu Royał, 
na grzywnę 100.000 Mk. i 14 dni aresztu.

Za lichwę masłem ukarano Annę Zabawę "-dnio
wym aresztem i grzywną S000 Mk. Zabawa żądała 
za 1 Mg. kuchennego masła 8000 Mk

ROZPACZLIWY KROK BEZDOMNYCH. One- 
gdaj w nocy na Groblach skradziono wóz meblo
wy, wypożyczony od jednej * firm przewozowych 
przez snedytorkę Diamfindową. Szkoda wynosi 
oliioło miliona marek.

Złośliwi twierdzą, że wó« ten zarekwirowała 
grupa bezdomnych obywateli, której Urząd miesz
kaniowy odmówił przydzielenia mieszkania.

KRADZIEŻ W CZASIE jAZDY SAMOCHO
DEM. Przed kilku dniami podczas jazdy samocho
dem z Krakowa do Opola lubelskiego, skradziono 
p. J. Cywińskiemu, właścicielowi ziemskiemu, dwie 
walizy z rzeczainś, przymocowane sznurami do 
tyłu samochodu. Jako sprawców tej kradzieży, 
aresztowano wczoraj Wilhelma Zapałę i Jana Za~ 
piórskiegoi, którzy usiłowali skradzione rzeczy 
sprzedać na tandecie. Równocześnie podczas re- 
wizyi w domu aresztowanych, znaleziono różne 
przedLm oty, pochodzące s kradzieży w składzie 
żywnościowym kupca I reindera przy ul. Dajwór. 
Rzeczy, skradzione u Freindera, przedstawiają war
tość 1 i pół miliona marek.

OBŁAWA POLICYJNA. Wczoraj organ* poli
cyjne przeprowadziły we wszystkich dzielnicach 
miasta obławę. Frzetrząćnlęto spelunki i podejrzą-

SKIE. Przed sądem lwowskim odbyła » «  wW 
prawa, Mór» dala jeden dowód w fęL , u l  X  
(aemnomi były oszezero.ze za ran tfiydow ^d i

aptemM tołnJw. o e S
k 7 ^  ? powodu pamiętnych wydarzeń 22 i 23 
V * ^  ri  ktedy to sprawKNami po^ro*

rabunków stall się zawodowi han.lyoi,

r a S S r t T S S  »  * w ię z ie ń ^ S
,, I , ®  * f«Mch zbrodniarzy, L. Mor.

' ™  ławie oskarżonych pod aa™ ,
tom bredni rabunku, morderstwa | podpolmlal 
W  Goldbergów. Na mocy werdyktu sZ

OTWARCIE TEATRU IM. W  BOGUSŁkW, 
SKIEGO W WARSZAWIE. W  gmachu d a w S  
operetki „Nowości" odbyło się otwajrde nowi* 
go teatru im. Boguaławskiego nader wepanlato 
Na inauguracyjne przedstawienie dano fragy

Wyspiańskiego pt „Królowa KosronS 
PolsHer] (Śluby Jana Kazimierza). Nadto odo» 
grano jednoaktową fcomedyę Fredry pt. LktV
‘5- Korzeniowskiego pt. „Okrężnej
Nowy teatr pozostaje pod dyrefccyą ananaJ 
psarza B. Gorczyńskiego,

POI^KOŚO POMORZA. WynSk spfeu 
&t w Chełmnie eprawR pewną nleeeodz, 
Mlaa?to Chchrmo liczy mniej, niż prryposte 
bo fcyUro 10.703 osób, i  czego 9114 
polaków), 1232 ewange^ków (Ntoaoów) I

L t ó )*  ludność! w powtode w y r ^
JS*5?  Ta®em *  nAwteffli zes 

4G.898 młew^cańcćw. Llozfca Imdsoćd 
^ o g a id n  wyitiod 10:400, W  tero J «t  na
woM  polskiej 8453, narodowoAń imW bo 
1653? katolików 8668, owange^ów 1568, 
dów 157, innych 28.

Według epire ludności Tcuew Bcey 16.4fi 
mlesEfcańeów, w tem 18.081 Polaków 1 838^ 
NioToców i żydów. *

ODZNAKI ZAWODOWE DLA ADWOK^ 
TÓW W POZNANSKIEM. Na zasadzie 
rządseoia mtolstoa b. dzielnicy pruskiej, adworf 
kad, wys+ęr>ując pray jawnych rozprawach sąj 
dowycfe, winńl używać odznaki, którą twara^ 
wstęga czarna, pcrzewieBzona przez szyję, *  
ozdobiona emblematem, wyobrażającym na po* 
Łłacacjun wieńcu s 15ćc8 dębowych, poczwórni* 
ułożonych na tie smaraaitewom, orfa bda!«za 
w koronie królewskiej. —

ILB KOSZTUJE DEKOLT? Kairysiki?* 
go * witAlkich magazynów Paryża, Vołpfl 
^Ychodząc m  sklepu, została zasypana 
wahąc* się rusztowanie, ustawione prze* w W  
gGideH, crfem odnowiecła gmachu. Panna V# 

cAę&ą ranę w szyję 1 miała rmiki* 
dzoaą kość obojczykowa. W  tych dniach cafe 
afera sauubizk swój epilog w eądńe, g<H« p, 
V. wygrała odszkodowanie w sumie 10.00® 
franków. „Mam la* 80 — mówił* do sędsto 
go —  blizna, jaka została po wypadku, nie po-l 
srwafo ml noa ć̂ dekoltu, *  w % u  nie mam i . , 
nadziel na za/mąźpójśoto 

ŻONY PQPROŻAŁY. Jak Biwferdaa b 
i podróżnik, Oskar OHsos, który pcsejecM 
Afrykę, w celu zgromadzania matoryału statyw 
etycznego i fiuetracyjanego, drotysna daje ety 
obecoń# odczuć i w Afryce ^śród dzfldch, gdyft 
np. tomy, któce poprzednio kupowano po £  
dołasy, obecnie kosztują 6 dotorów, a wyjątkgw 
w^^grahae 6 i pół dolara.

S i M i k  lo r to M h f*
BEATYFEKACYA POLAKA. Jak dono«d 
Turynu, rozpoczął się w kaplicy prywatoel 

tamtejez^o pałacu arcybiskupiego w ohecnońc  ̂
"cybiekup* turyóskiego, kardynała Rkhehoy  ̂

proce* beatyfikacyjny księcia Augusta Czarta* 
ryskiego, Sałeiyana, który *  odoru saactkatkt 
umarf w  Bolonii w r. 1893 i tamże lady pocbW 
wany w grobach familijnych. J ko ddewiętisJ 
atolettó młodatodeo, wstąpfl sa aprobatą Pej 
pieźa Leona XIU do Z^roanadłenda SalexyaA» 
sMego ks. Bo 3 co i  wiele łat ewego ćwiatohU 
wego, cichomi, leci heroicanemi cnotami odsaaw 
orającego się życia Łalonnego, epę&dł w doanf 
salê yu.ńfckhn w Tmynie, gdad* wszedł w Ćak 
rfe związki przyjaźni z  kmym, również wysta 
ce źwiątohllwym Salecysnen^ Don ** <\
kźćrego ppoces beaźyfSkacy^Bgr także sfcj Jd| 
rospocząi

ŻYDZI NA SŁUŻBIE 
BOLSZEWIKÓW. Jak d<xno*t łwuwskj

M t e 1
SZ IEGOWSKIE.' U
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T_y&r Powszechny” , oddział powstańczy, który \ 
rozpoczął ruchawkę ca linii bródek—Jarmoiiń- 
ce,* natknął się w pobliżu polskiej granicy na 
bolszewiclde oddziały Zakordotu, pełniącego 
funkcje wojskowcnszpiegowsko-agitacyjne, któ
ry miedzy imyrai miał poruszony transport 
broni dla komunistów i Ukraińców do Mało
polski. W  Zakordoeie przeważali żydzi, w tem 
wiolka część żydów, pochodzących ze wscho
dniej Małopolski Pałij wykrył 9 takich skła
dów, przygotowanych wzdłuż granicy polskiej. 
Pokazało się również, że ekspozytura Zakordo
tu w Kamieńcu, działająca pod kierunkiem Po
laka, niestety, niejakiego Pnfcrbys zews kiego, 
wysłała w październiku przez swych -ajentów, 
żydów i Ukraińców, 100.000 dolarów do wsch. 
Małopolski na agitację. Ożęść tych pieniędzy 
dostała się komuunistona, część zaś działaczom 
hajdamackim.

JAK SIĘ W POLSCE „GNĘBI" ŻYDÓW. 
Jak donoszą pisma warszawskie, trząj rabini 
z Warszawy, Kalisza i Blaszek zostali przyjęci 
przez prezydenta ministrów, który obiecał im 
zatwierdzić w tych dniach statut Związku ra
binów, zrewidować proces, na którego mocy 
rabin Szpiro z Płocka zastał rozstrzelany; w miar 
rę mfJżności wprowadzić odpoczynek sobotni 
w szkołach rządowych, z którego będą korzy
stali ue7niowiejtydz.i, oraz dać choderom pra
wa szkół publicznych.

:£" n ' — n i

Zawiadosttiesia 1 k«sistt»fk*ty.
ZWIĄZEK LUDOWO-NARODOWY W KRA

KOWIE zaprasza członków stronnictwa i sympa
tyków na zebranie, które odbędzie się dnia 17 
;b. m. w sali Rady po watowej, ul. Pij areka 1. 1, 
o godz. 7 wieczorem. Na porządku dziennym: Spra
wa wileńska. Po zaproszenia proszę się zgłaszać 
w godz. od 9—2 przed poł. i od 6—8 wieczorem 
•,w sckretaryacie Związku, Pi jarski 5, parter.

PROF. LUDWIK SKOCZYLAS wygłosi dzisiaj 
‘ (wo środę) o godz. 8 wieczorem w Związku litera

tów (Dom artystów, plac św. Ducha) prelekcyę 
na lemat „Sphwtzm jako źródło proroctw**.

ODŁOŻENIE BALU' T. O. M. Z powodów nieza
leżnych od komitetu, bal Tow. opieki młodzieży, 
zapowiedziany na sobotę 19 b. m. w salach Stare
go' Teatru, musi być odłożony na czas późniejszy. 
■.Nowy termin będzie ogłoszony.

WYJAŚNIENIE. W ostatnich dniach donosili
śmy w ustępie opd tytułem? „Szmugieł pieniędzy 
do Niemiec , że karygodną działalność uprawały 
żydowskie firmy w Poznianiu, między fauremi 
„Polski Lloyd'*! Odnośnie do tej notatki wyja
śniamy, że cała ta afera tyczy się firmy „Uoyd 
r.Wielk’opf>lki“ w Poznaniu, której właścicielem 
ijes żvd, nazwiskiem Nadelmaam, nie zaś „Polski 
Lloyd**, jak to opiewa pomieniony ustęp.

CEGIEŁKI WAWELSKIE,
, Dalszo cegiełki wawelskie ufundowali? 1224-tą 
l̂ ófiGerowio Głównego Centrum wyszkolenia przy 
[D. O. G. Lwów; 1225-tą' Sąd powiatowy karny 
w Krakowie ze składęk oskrażonych; 1228 I 1227 
^oficerowie i szeregowi 10 pułku k. a. p.i 1228 
|i 1229-tą urzędnicy fabryki7 maszyn L. Złeieniew- 
•slci S. A. w Krakowie — wpłacając po 80.000 Sljk. 
iza perełkę.

t  teatrów krafetwakiek.
r t  TEATRU J. SŁOWACKIEGO komunikują: 
jj!W sobotę wznowienie dramatu Strindberga „Oj- 
iciee", 7. p. Karolem Adwentowiczem w roił tytu
łowej. Rola rotmistrza w interpret&cyf znakomite
go . artysty jest — jak wiadomo — jedną z 
iświetniejszych reweracyi polskiej sztuki aktorskiej.

OPERA I OPERETKA. Dzisiaj, we środę 16 
h. m., po raz drugi „Noc w Wenecyi", operetka, 
która na wczorajszej premierze odniosła prawdzi
wy sukces. Jutro, t. j. 17 b. m., premiera z Opery 
i„HaTka“. z gościnnym występem Adama Okońskie
go. który też wystąpi w „Tosce“ w piątek dnia 
;18 b. m. po raz drngi i ostatni

Z TEATRU „NOWOŚCI" komunikują: f tó j 
wtorek, operetka Reich weinu „Niech mnie djabli 
wezmą**, która na dotychczasowych przedstawie
niach osiągnęła niebywałe powodzenia W przy
gotowaniu' polska operetka „Cyrkówka" Piotrow
skiego, libretto Własta.

Repertuar teatru miej. km. J. Sfowae&egft.
Środa 16 b. m.: „Dzieje salonu** Wroczyńskiego.
Czwartek 17 b. m.: „Bajki" Bałuckiego.
Piątek 18 b. IB.: „Bajki" Bałuckiego.

Miejski teatr: Opera ; Operetka.
Środa 10 b. m.: „Noc w Wenecyi*1.
.C/Z war tek 17 b. im: „Halka** (premiera).

Repertuar „Nawośd**.

Środa 16 b. m.: „Niech mnie diabli wezmą**.
Czwartek 17 b. m.: „Niech mnie djabli wezitsą**.
Piątefc 18 b. nu „Niech mnie djabli wezmą**.
Sobota 19 b. m.: „Niech mnie djabli wezmą**.

Efcinj psżiP
We środę, w sam Dzień Zaduszny, około go* 

'dżiny 6 wieczorem, straszna trwogą ogarnę
ła Bfareanowianr, bo oto o kiUauhśeeiąt metrów 
|od kościoła, plebanii i szkoły stanął nagło w 
'płomieniach dworski młyn, wydzierżawiony p.
: Staffowi. Olbrzymi© kłęby czarnego dymu 
wskazywały, ż© widocznie zapaliła się ropa, 
dłużąca do poruszania motoru w© młynie. Mo
im n talii i© płomień ogarnął cały młyn, wsku- 
jtek czego zniszczało kosztowne urządzeni# 
I około 100 q. zboża. W  kilku minutach ogień 
przerzucił się na stojącą obok stodołę, pełną 
piana i słomy, stąd zaś* fcysiącw iskier i niedo
pałków, gnane gwatłowną wichurą, poczęły się 
śypaó na szkołę, kościół i plebański© budynki 
t e  szkoła ocalała zawdzięczać to trzeba p. 
■Sadkowskiemu, kierownikowi szkoły,s który z 
rozpaczą,- lecz wytrwale, przy pomocy swej 
rodziny, tłumił iskry gęsto wpadając© przez 
fezpary między dachówkami na strych szkolny 
"Wieża kościelna zaczęła się już palić, nawet 
ietar© lipy, rosnące około kościoła, płonąć po
czynały. Dachy plebaarii i stodół plebańskich aż 
blę iskrzyły od setek żarzących się niedopał
ków i iskier. Szalony wicher rozrzucał iskry 
jaż na odległość całego kilometra; cudem jed- 
!nafcźe uniknięto ^-iększego nieszczęścia*

Cześć zatem tym wszystkim, którzy prze® 
dzi©9*ą obronę uchronili Bierzanów od strasznej 
katastrofy, łatwo bowiem mogła spłonąć szko
lą, kościół, zabudowania plebańskie i kUk*~ 
jdzics«iąt' domów mieszkalnych wra® ze sfcodo- 
||Hd m^ełnioamął zbjżeei, ą czego wynikłaby

szkoda w setki‘"milionów idąca. Cześć dzielnej 
Straży krakowskiej, która pod przewodnictwem 
swoich naczelników w sile kilkunastu ludsri na 
trzech samochodach wra® z motorową znako
mitą sikawką zjawiła się przy ogtriu z dziwną 
szybkością, bo w kilkanaście minut po wybu
chu pożaru. Cześć Prczydyum miasta Krakowa, 
które ochotnie zgodziło się na wyjazd kro
kowskiej Straży poza obręb miasta, byi© tylko 
ratować w nieszczęściu będących. Cześć Stra
ży wielickiej, która wkrótce po straty krako
wskiej również z pomocą nadbiegła** Niemniej- 
sze uznanie należy stę też i bierzauowsldej Stra
ży ochotniczej, która pierwsza rączo zabrała 
się do pracy i później prze* całą noc czuwała, 
aby wichura nanowo ni© rozdmuchała pożar©. 
Wszystkim, którzy w tej ciężkiej chwili czyn
ną okazali pomoc —- cześć uznanie i serdeczna 
podzięka od całego Bierzanowa.

sporty.
Polaka *— Węgry.

Pierwsze zawody reprezentacyjnej footbalo- 
wej drużyny Polski odbędą «ię w grudniu b. r. 
w Budapeszcie. Zadanie Związku, polegające na 
zestawieniu jak najlepszego (zespołu, jest nie
zmierni© odpowiedzialne i trudne. Podstawę 
projektowej drużyny etanowi „Cracovia“ , z 
której wchodzi cała pomoc —  trzech z napadu 
tj. środek i skrzydła i jeden obrońca. Do bram
ki jest proponowany Lot z warszawskiej „Po
lonii* * i obrońca tejże Marczewski. Do ataku 
W. Kuehar % lwowskiej „Pogoni** i Słałińskl z 
„Warty". Świat sportowy lwowski proponuje 
całą prawie drużynę „Graoovii“ , a więc bram
karza Popiela, obronę i pomoc, a tylko pra
gnie zmienić linię ataku biaołczerwonych przez 
zostawione W. Ku ch ara*

Ze względu na rutynę krakowskiej drużyny 
i jej zgranie, proptozycya ta, zdaniem naezem, 
byłaby może najszczęśliwszą i uzasadnioną. 
Nie chcemy dyskutować i wydawać sądu, esy 
Lot jest lepszy od Popiela, a Marczewski od 
Fryca, W  każym razie u graczy „Oracovii“  wię
cej można liczyć na ich pewność i rutynę, któ
rą nabyli dzięki hcznym zawodom, rozegra
nym z klubami zagranicznymi, na ich przyto
mność, równowagę 1 lepsze oryentowanie się 
w taktyce przeciwnika. W. Kuehar aczkol
wiek trudno nagnie się do precyzyjnej gry na
pastnik ów „Gracovi5“ to jednak posiadajac 
takie walory, jak wielką siłę przebojową i sil
ny strzał do bramki, będzie zapewne przy tar 
kim taktyku, jak Kałuża, bardzo niebezpie
cznym graczem dią bramkarza węgierskiego. 
Niedziela obecna przyniesie spotkani© dwóch 
kombinowanych drużyn —• © a©.pogoda po
zwoli, t4 zawody te mogą przynieść wiele 
wskazówek dla ostatecznego zadecydowania^ 
którym graczom przypadnie zaszczyt reprezen
towania footballu polskiego w Budapeszcie.

Salt kntertewi Starego Teatru.
Wczorajszy koncert zapoznał na* * włoską 

w i o l f n i s t k ą  G e m m ą  d e l  V * l t *  Ifio- 
da a rtyilks, tak doboma repertoira, jak też 
I jego ©tykoweau wykonaniem dowiodła nło- 
przecaętnej kultury muzycznej. Utwory staro- 
włoskich kompozytorów Gzęści pierwszej ce
chowała finezya, subtelne wyczude styki i cy- 
zelatoreka precyzyjność wykończ euiia. Już 
wstępna Ciaceona V1taIego zelektryzowała 
słuchaczów głębią i siłą wykonania, a zainte
resowanie wzrastało t  każdym nowym utwo
rem; zarówno Prelud Pugnanćego, jak elegijne 
Lamento Bonportiego, czy też figlarne Alle- 
grette Boccbarinieg© znaiazły w Gemmie dcl 
Valle znakomitą interpiotatorkę, której skoiV- 
czona technika idzie w parz© z indywidua! no- 
ścią  ̂odtwarzania muzycznego. Głębokie wnik
nięcie i powaga cechowała Partitę trzecią Ba
cha; a cykl nowoczesnych kompozytorów (jak: 
Pizetti: Aria, Gucrrini: legenda) ujawnił zaró
wno soczysty śpiewny ton, jak też gzarold roz
mach i temperament włoski w Mazurku Wie
niawskiego i Caprlccio Zarzyckiego. Jest tylko 
kwestyą czasu popularność i uznanie tej artyst
ki wśród szerszej publiczności *— gdyż obecni, 
niestety nieliczni, na koncercie, opuszczali salę 
pod żywiołowym urdtiem i dojrzałością zu
pełną jej gry. 1

Oby się wkrótce nadarzyła sposobność usły
szenia jej po ra* wtóry, a mioiiia być pewnym, 
iż zazna łosu znakomitego planisty Cortota, 
którego niozeanego pkawszy koncert w Kra
kowie świecił pustkami, a na dragi zabrakło 
biletów.

DR MELANIA GDAFGZYNSKA.

dis Wyspiańskiego elementem pomocniczym 
przy pisanin tego dramatu.

Omawiając zaś „Daniela** podkreślił prele
gent w pierwszym rzędai© pierwiastek poezyl 
proroczej Wyspiański występuje tu po raz 
pierwBzy jako wizyoner, a syntezę tej poezyi 
daje dopiero w „Weselu", „Wyzwoleniu** i 
„Akropole". I  znowu za element pomocnicy w 
koncepcyi „Danida** uważa prof. Sinko pisma 
Odyńca ł Konopnickiej.

Wykład zilustrowany był dekłamacyą art. 
dram. p. A. Węgierki, który zwłaszcza w 
fragmentach „Królowej Korony Polskiej" wy
wołał bardzo podn-oeły nastrój. Wykładami 
prof. Sinki I prof. L. Skoczylasa Kursa litera
cki© przy Instytucie muzycznym uczciły czter
nastą rocznicę śmierci Su, Wyspiańskiego.

a. w.
"SB

JĘDRKIEWIC2 EDWINs „8wiąUd ł cen
taury*’: Lwów, 1921. NakŁ i driukiom ludów. 
Spółdzielnczego Tow. wydawm. 8-0, str. 181.

NoweCa, zawarte w powyższej książce: 1.
Strach polny i Niewiadome, 2. Gość w klaszto
rze, 8. Dusza i 4, Chimera* pod powyższym ty
tułem napisane zostały w latach 1917— 1918. 
Okładkę rysowała Stefania Biylińsfca-Jędrkie- 
wiczowa.

RABSKA 2JJZANNA: „Trzy powiastki o har
cerzach". Warszawa, 1922. Nakł. księgami 
i stkładd nut Perzyńsld, Niklewicz i Ska. 8-0, 
stron 64. Z rysunkami i okładką tytułową Zo
fii Plewińskiej-Śmidoiwuczowej. Powiastki zawie
rają: 1. Zaczarowany dąb, 2. Skowromek, 3. Ja
siek Mazurek.

GRABSKA LEONINA: „Spętani” . Powieść. 
Poznań  ̂ 1921. Czjcionkami drukami Zjedsnocze- 
nia młodzieży. 8-o, stron ISO.

rWASZiaEWICZ JAROSŁAW: „Dionizje". 
Warszawa, 1922. Towarzystwo wydawnicze 
„Iguisb. 8-o, stron 944-1.

Jest to zbiór poezyi, na które składają się:
I. Do Dionizosa, 2. Usta fanatyków, 8 Melan
cholia, 4, Liliowa dolina, 5. Utęskniony pociąg,, 
6. Jesień w Wapzawi©, 7. Bielany. 8. Podróż 
po Warszawie, 9. Słota, 10. Macierzyństwo,
II. Święte zasłony, 12. Modlitwa i 13. Coo- 
fiteor.

LONDON JACK: „Odyssea północy” . War
szawa, 1922. Tow. wydawnicze „Ignis

niem: „Jakto?! Ja mam dostarczać środków do 
szukania kobiet, które zaginęły, ja, co siedzę 
trzy lata w więzieniu?!"

Wieści z Zagłębia.
(Groźny pożar. -— Milionowe straty. *— Słówko 

o straży miejekiej(.
Jak już donosiliśmy magistrat sosnowiecki 

spłonął. Runęły biura, sala Rady miejskiej, zo
stały zniszczone meble, przepadło sporo wa
żnych papierów % wydziału podatkowego •— 
straty w przybliżeniu obliczono dotąd na kilkana
ście milionów. Cała wina szerokiego rozmiaru 
ognia*, który w pewnych chwilach zagTażał nie
omal połowie dzielnicy najbardziej handlowej, 
leży właściwie po stronie władz- magistratu, 
Które ulokowawszy swoje biura w wynajętym 
domu p. Młakowskiego, pozwoliły temu osta
tniemu prowadzić w bliskich pomieszczeniach 
zakłady stolarskie wraz i  suszarnią. Wykony
wano tam futryny, okna, drzwi i t. p. trzyma
no łatwopalne materyały. Co dziwniejsze, że 
owe zakłady, należące do przedsiębiorstwa 
budowlanego „Dźwigni", mogłyby być łatwo 
przeniesione, a zresztą ze względu na magistrat 
choćby bezwzględnie usunięte; Ogień powstał 
właśnie w tych zakładach.

A  nie tylko chodziło w razi© wypadku o ma
gistrat. W tymże domu ma swoje pomieszcze
nie Polska Kraj. Kasa Poż. Właśnie pożar 
mógł bardzo łatwo dostać się do Kasy. Trzeba 
takiwro zdarzenia, że akurat Kasa otrzymała 
w przeddzień pożaru ty lk o ... 17 m i l i o n ó w  
na w yp ła .t .y  p r z e z  przem ysł.o .w .c .ó .^  
r o b o t n i k o m .  Trudno byłoby orzę©, czy ten 
skarbiec wytrzymałby napór gruzów kilku pię
ter wielkiej kamienicy. Słowem —  mógł ucier
pieć skarb i ogół robotniczy, bunbardziej że 
w panice noszono się % myślą wyniesienia pie
niędzy, na co czekały męty społeczno, szuka
jące w nieszczęściu żeru dla siebie. Powinien 
był magistrat pamiętać  ̂tfeMe i o tem, że 
w tymże gmachu znajdowały się składy ubrań 
i pościeli Czerwonego Krzyża.. .

Magistrat powinien był bezwarunkowo usu
nąć suszarnię i zakłady „Dźwigni" jeszcze 
i z innych względów. Straż miejska w Sosnow
cu była zawsze w opłakanym stanie. Naparóżno 
komendant straży, prezes Związku Floryań- 

8~°t fckhsro, p. Drzewiecka, składał wnioski, aby 
stron 253. Przekładu dokonał St. Kuszelew&ki, U ^ ^ tra t  Sosnowca zaopatrzył straż w rekwi- 
okładkę rysował Tnd. Gronowski. iw ieiro kiedy pożar dotknął władze mia-

NAMYSŁOWSKI ^  — * i W -  -  ' --------------------- — -
Uniw pnanańsldego: 
roślin". Poznań, 1921
„Poradn&A gę«p^arakiego” . &-o, str. 88. !wł,sn» konie. odpowie<Ms sikawki, stosowne 

LIO0CKI: Histo^a ó Pwm B ^ l co do ^iejfcośm drabiny i 1 p. P. Drr.»wIeckŁ 
z y t a .  kastrował Wacław Borowski, W a w z a - ! , ^ ^  Q t ia magistrat nie posiada pie- 

Wy<3awi!lw’ Kb!ioteka p<d- «tm wskazywał źródła funduszów dla

BDWARD LIGOCKI: „Namesfa". Waremwa,
Instytut yydjiwinicży Biblioteka polska, 

stron 88.
DR WŁADYSŁAW DOBRZYŃSKI, radca 

ministeayakey: y^Koopeiratjrwy maeszkau-^we” .
WamzawE, 1921. Instytut wydawniczy Biblio
teka polsfea. Stron 284.

TADEUSZ RITTNER: d̂Gędtzy* nocą a brza
skiem". Warszawa, 1921, Instytut wydawniczy 
Biblioteka Polska. Stron 189.

EDWARD LIGOCKI: „W  ogrodzie róż‘\
War--'7Awa, 1921. Instytut wydawniczy Biblio
teka Polska. Stron 80.
' JÓZEF WEYSSENHOFF: „Cudno i. ziemia 
Cudeńska". Warszawa, 1921. Instytut wyda
wniczy Biłjlioteka Polska. Stron 828.

WACŁAW SIEROSZEWSKI: „Topiel*’. War
szawa, 1922. Instytut wydawniczy Biblioteka 
Polska. Stroco 389.
'W ANDA JĘDRZEJOWSKA: „Czytańki pol

skie". Yvarszawra, 1921. Instytut wydawniczy 
Biblioteka Polska. Stron 154.

HH

Z sali odczytowej.
Wykład prof, T. Sinkł o Wyspiańskim.
Drugi jrykłńd prof. Sinki o Wyspiańskim 

obejmował młodzieńcze dramaty poety: „Le
gendę” (wyd. L), „Królowę Korony Polskiej*’ 
i „Danielą". Prelegent, charakteryzując „Legen
dę", wskarał na .wybitne wpływy i pobudki, 
jakie przyczyniły się do powstania tego dra
matu — a więc; obchód „Wianków** na Wi
śle. na które Wyspiański tak często w mło
dym wieku podążał, dałej ulubiona prze® poetę 
rzeźba A. Kurzawy pt. „Wawel i Wisła**. 
„Krakus" Norwida, Wagner i wreszcie ,;Edyp 
król". Bardzo interesująco rozwinął prof. Sinko 
genezę „Królowej Korony Polskiej", którą Wy
spiański pisał W Czasie, gdy pochłonięty był 
pracą nad witrażami do Katedry lwowskiej 
(„Śluby Jana Kazimierza") i gdy Matejko wdąr 
gnął go do robót około polichromii kościoła 
Maryackiego. Artysta oałemi godzinami prze
siadywał na rusztowaniu pod sklepieniem ko
ścioła i stamtąd przysłuchiwał się modłom i na
bożeństwom w nawach —  wrażenia te znalazły 
wyraz swój właśnie w „Królowej Korony Pol
skiej". Prof. Sinko wskazuje dałej n* niektóre 
moment* potopu" Sienkiewicza, które były

(Ciąg dalszy). Tak 6onsa-eyjnie zapowiadają
cy się proces przypuszczalnego mordćrcy je
denastu kobiet, Landra, nie przyniósł dotąd ża
dnych nadzwyczajnych niespodzianek.

Dwunastu dotąd przesłuchanych świa<\ków — 
to eami krewni, lub dobrzy znajomi kobiet, któ
re znikły. Zeznają oni wszyscy prawie tosamo: 
Zjawił się pewien pan, wyrażający chęć ożen
ku. Nie był ładny, ale bardzo miły w obejściu 
i uważający. Odnośna siostra lub dobra znajo
ma, wielce go polubiła. Miała nadzieję spokoj
nego z nim pożycia i ufała_mu w zupełności... 
Potean wszelki słuch o nich ginął.

Wszystkie te zeznania me wyprowadzają 
oskarżonego z równowagi. Ż posiadania mebli, 
do któ.cge z reguły wchodził po zniknięciu da
nej osoby, tłómaczy się manipulncyami gospo- 
darczemi. Stale utrzymuje, że ni© popełnił ża
dne# z zarzucanych mu zbrodni. Zasłania się 
często dyskrecją, jaką musi posiadać człowiek 
prowadzący intereey i gentleman.

Pojedynek słowny między nim a przewodni
czącym i prokuratorem, aczkolwiek Landra za
chowuje jeszcze formy grzeczności, staje się co
raz ostrzejszym.

ProlniratOT w jednem miejscu rozprawy, t. j. 
po praesłuchaniu świadków, znajomych drugiej 
komety, która znikła, wdowy Lahorde-Iine, 
przyparł oskarżonego do muni pytaniem:

—  Dlaczego Łandru, skoro na wiele pytań 
odpowiadasz bardzo dokładnie, ni*e chcesz dać 
na inne odpowiedzi, od których twoja głowa 
może zlecieć?

Po tem pytaniu W sali zapanowała martwa 
cisza. Landru chwilę namyśla się i odpowiada 
ochrypłym, ale silnym głosem:
. —  „To należy do zakresu życia prywatnego. 
Kobiety to sprzedały mi swe meble; ja za nie 
zapłaciłem. Ja nie chcę wiedzieć, co później 
stal© stę z tem! kobietami".

niodzy, sam wskazywał 
straży. Wnósł propozycję, aby upoważniono 
prywatne Tow. ubezp. do pobierania 1'5 proc. 
od ubezpieczeń na rzecz straży, arwracał uwagę, 
że wycier kominów odpowiednio postawiony 
mógłby też przynieść pewien dochód. W  Czasie 
wichury ostatnich dni okazało się, Ź© kominy 
w domach Sosnowca są> żł© wycierane, tysiąefl 
iskier latało nad dachami domów wielu ulic, 
a komenda straży stwierdzała, 4© te  i owdzie 
w wytartych komiuach w dniu następnym za
palały się .sfdze. Wnioski o fundusze, o ko- 
nicczności kupna rekwizytów gdzieś tam spo* 
czj.wr.ia’ w biurach magistratu i gdyby nie 
■straże*fabryczne, a przedewszystkiom nie świo 
tnie zaostrzono slraże mniejszych od Sosnow
ca Mysłowic i jeszcze mniejszych Szopenie 
nie tylko, mimo nadludzkiej wprost walld z ży- 
wiołćrń i komendy i posterunkowych straża- 
ków, spłemą-łby cały ginach, w którym się mie
ścił magistrat, ale spłonęłaby cała ulica War
szawska, część Maciejowskiej aż do Targowej.

Czy miejscowa prasa nie krytykowała nigdy 
gospodarki miejskiej, rąbek czego uchylił po
żar? Krytyka była niejednokrotna. Szkoda tyl 
ko, że mało zajmowano się położeniem samej 
straży. Dotąd przedsiębiorstwo „Dźwignia" 
oblicza- swoje straty do 10 milionów, p. Mła- 
kowsldcgo wynosić mają około 40 milionów 
mk., a magistratu kfllcanaścle ogółom wiw'- 
sskody wynoszą przeszło s z e ś ć d z i e s i ą t  
m i.l.i o n ó w m a r e  k. J. M— SlOf.

W  iandm miejśca yrsfo Oat&rtobf ą oburz©- »kuv

KRYZYS PRZEMYSŁOWY W LDDZJ. 
W związku z kryzysem w przemyśle łódzk’m 
wczorajsi emegdaj ^"ymówiono pracę około 10 
tysięcora rolmtników. Liczba zakładów pr»o 
myślowych, któro zredukowały, ilość robotni
ków, albo też zostały zamknięte, wynosi do 
clrda dzisiejszego 76, Kr/zys przemysłowy roz
szerzył się również na cały okręg łódzki. Na 
zebraniu robotników W sprawie kryzysu prze
mysłowego uchwalono rozoluc-yą wzywającą 
rząd do wywarcia nacisku na przemysłowców 
w celu obniżenia, cen na towary oraz prze
szkodzenia zamykaniu fabryk, oraz do rozto
czenia kontroli nad produkcyą przemysłową.

ZNIŻKA CEN CHLEBA W POZNANIU. Na 
zebraniu piekarzy uchwalono,* że font cldebft 
kosztować będzie, zaaniast 65 mk. —  60 mk., 
bułka 60-gramoWa — 15 mk., SO-gramowa <— 
12 mk.

SPADEK CEN WE LWOWIE. Obecny kry
zys handlowy wywołał wśród lwowskich kup
ców dezorganizację. Charakterystyczną jest ró- 
wnorzędność cen taldch samych przedmiotów 
w różnych sklepach. Obuwie potaniało od 15— 
30%. To samo odnosi się do wyrobów wełnia
nych sprowadzanych z zagranicy, szczególnie 
z Wiednia. Potaniały również mydła i wyroby 
toaletowe. Jedynie artykuły spożywcze utrzy
mują się w 'dawnej cenie, wyjąwszy cen pie
czywa. Zniżka eon mąki ńastąpi prawdopodo
bnie po przysłaniu nowych transportów mąki 
ammykańskioj, znajdujących się już w Gdań-

GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA: Żyt4
7450—7500, jęczmień 7950, owies 8000, jęcz
mień franco Warszawa 8G00, ceny rozumieją 
s'ę loco stacya załadowania za 100 kg. nefcfcy
0 ile nie jest zastrzeżona inny sposób dostawy '̂ 

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ*
Wtorkowe zebranie giełdowe nie przyniósł© 
większego ożywienia. Tendencja dla * walut
1 dewiz zagranicznych nie zmieniła się i raczej 
nazwać ją można słabszą, w porównaniu *  
dniem wczorajszym. Ruch przekazowy był dośń 
ożywiony.

W akcyach bankowych i papierach procen
towych obrotów nie było.

Z akcyi przemysłowych, górniczych I han- 
(Howych większe zainteresowani© budzą nta 
wszystkie jeszcze gatunki, niektóre jednak ku  ̂
powano chętniej, p© cenach wyższych, a do 
mch należy zaliczyć akcye Osielskiego, które 
wedle ogłoszonej subskrypcji, mają korzystne; 
warunki wykonania prawa poboru dla posia
daczy dawnych akcyi. Transakcji dokonano 
na ogół niewiele, w usposobieniu chwieinem: 
Nabywano;^ Zieleniewski, Chodorów, Tepege^' 
P. T. H., Cegielski, Siersza górnicza; Trzebi-' 
nia tłuszcze, Siersza el^ctr., Trzebinia żelaza 
PoMka Naf^a, Impex, Glob.

Szacowania walut wynosiły: Dolary amer, 
3700 8800 m., dolary kan. 2900—3000 nu, 
franki szwajc. 660 m., franki franc. 240 m., liry 
150 m., leje 23 m., mar. nfiem. 13 m., czeski© 
kor. 38— 40 m. kor. ,nTem. austr. 50 fen.

Przekazy: na Berlin 15 m. 50 f., na Pragę 
41 m., na Wiedeń 67—68 ren.

^ l 1 .b* ^  spędzono: buhaji 157,
. w .7ęrów jałówek 229, cielaf. 59*> b ii 

rąnow 80, nierogacizny 1772, razr n 2(r i zvvifrea0 
Prac ono za u den centnar metr^cnnT ?:vwei vrr'

f-C00—19.70ft Mk. V o ly  « J in fk ) i 
20.000 JHt,, Kir.ny od ,..200—18/00' iafownilr'' 
od 10.000—19.000 Mk., clelcta od Pl.oÓÓ—29 OÓQ 
Mk., nierosracizne od 32.500—53.000 Mk., bitej 
merogaciznę od 29.100—61/00 Mk, Ze spędzonych' 
na targ Zwierząt sprzedane? na konsun^re miej.- 
scową 2519 sztuk, na konsnmcyę innych W in  
kraju 92 sztuki. . Ceny powyższe obliczono besf 
opktj- akcyzowej.

W rorównamn ze speda.mi w przeszlrra t.vgo-’ 
dniu było mniej 156 sztuk bydła.. 106 cieląt 70' 
baraków zaś 152 nierogacizny więcej, czrli 246’ 
sztuk T.rkj,
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GIEŁDA.
Warszawa. P. A. T. Waluty: Dolary Stanów 

Zjedn. (gotówka) trauz, 8680—8550—3625} 
Franki franc. (gotówka)' tran®. 235, s-preeda  ̂
235, kup. 227, (czeki): tran®. 250—255—252.50} 
Funty szterl. (czeki) tran®. 14̂ 500— 14.100, 
sprzeda* 14.100, kupno 18.650; Nowy York! 
(czeki) tranz. 8615—3550—3600, sprzeda# 
3600, kupno 8475; Marki niemieckie (gotówka^ 
tran®. 15.50, (czeki) tranz*. 14—14.76— 14.50, 
sprzedaż 14.50, kupne 14; Gdańsk (czekty 
tranz. 14.25—14.50; Korony austr. (czeki) tran^ 
zsukeye 64— 63, sprzedaż 63, kńpoo 61; Koronyj 
czeskie (czeki) tranz. £0, sprzedaż 40, kupne! 
38.50.

Zwracamy uwagę Szanownych Ofiarodaww 
ców, ie  w dzisiejszym numćrze „Głosu Naw 
dtt* nń strohite czwartej zamieszczony jest wyk 
ka* składek, złożonych w Adminfetracyi nasze
go dziennika od dnia 14 września do 10 fetoy- 
?3dh wffc&te,
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GASTON LESOUX.

Ozłowiik pswracająsj.z dalek
Tłomaczenie z francuskiego.so

—  W ięc jakże ostatecznie? wierzysz pan 
W ciągłość istnienia indywidualnego po 
ńmieici? Tak, czy nie?

—  Tak... wierzę... Wierzę tak, jak wie- 
jaył w nią Orookes.

A  zatem, jeżeli przyjmiemy tę ciągłość 
Istnienia indywidualnego, to nie widzę ża
dną) przyczyny dlaczego ten człowiek, któ
ry przebywał przez kwadirans w krainie 
śmierci, nie miałby nam opowiedzieć, —  co 
t&m widział.

—  Istotnie wielki z niego uparciuch, ode- 
swał się Montier z szyderstwem.

—  Mój drogi! robisz pan wrażenie, jak 
byś się cieszył z tego uporu, rzekł gniewnie 
Jaloux. nie ukrywając wcale złego humoru.

—  Mówmy poważnie, odparł Mont’er, 
Wypadek jest tak niezwykły tak niepojęty.

—  Tylko niezwykły, przerwał Jałoux, 
niezwykły!... oto wszystko!

—  Dobrze, zgoda! niezwykły! Przechodzi 
on tak dalece zakres naszych normalnych 
pojęć, że yulgum peeus naukowy i tak nie 
nw ie^y nitgdy słowom człow:eika żyjącego, 
opowiadającego im o sprawach istnienia po- 
zaświatowego. Milczenie jego nie gniewa 
mnie wceale. Uważam, że w ten sposób ope- 
racya dokonana, ma poważniejszy chara
kter.

—  C’ekawv je^cm dlaczego?

j —  Dlaczego? rzecz bardzo prosta... Gdy- 
j iiy chory odpowiedział na nasze pytania, do 
j ryczące królestwa śmierci,,, i gdybyśmy 
i r;głosili te pytania i jego odpowiedzi, nata
rlibyśm y się na zarzut, że jesteśmy szarła- 
j tanami, nadużywa jącemi słabości umysłowej 
chorego. Czyż nie wystarczy nam sława, że 
powróciliśmy przez zabieg chirurgiczny 
zmarłego życiu?

—  Nie, to mi ni© wystarcza... Przede- 
wszystk em operacyę zrobił pan tylko... Ja 
muszę z tego wyciągnąć naukowe dane, ja
kie w sobie ona zawiera. Nigdy nie posą
dzałbym pena o podobną tchórziiwość. —  
Wskrzeszasz człowieka i traktujesz pan to 
tak. jakbyś mu zestawił nogę... A le ten czło
wiek, któregośmy przywołali do życia ma 
obowiązek zdradzić nam tajemnicę śmierci.

—  Już pan go odpowiednio męczył o tę 
tajemnicę ł  nic panu nie odpowiedział. Po
wtarzam raz jeszcze, że boję się o jego 
umysł i o to, żeby nas nie oskarżono, że je
steśmy sprawcami tego szaJefistwn...

Zresztą ponieważ dotąd nie przemówił 
i ponieważ nawet n;e wiemy, czy istotnie 
przypomina sobie cokolwiek...

—  Jakto? O tern tylko myśli..
—* Ale pozwól mi pan skończyć... czekaj

my więc aż przemówi, a przez ten czas prze
czytajmy sprawozdanie z przebiegu opera- 
cyi, jalde nap;sałem dla Medycyny Astral
nej. Trzeba jeszcze opracować kilka pun
któw... Chodźmy do mego pokoijn.

Fannv usłyszała, że wychodzą.
Wstała po cichutku. otuliła się penmarem 

i choć bardzo jeszcze osłabiona, udała się 
do pokoju męża.

 ' u

Uchyliła drzwi 1 zaraz na progu 
ją ohrypliwe jęczenie. Spojrzała w 
runku i ujrzała w kąc:e pokoju łóżko, 
którem loża] rekonwalescent

W  pokoju panował półmrok. Fanny zoba
czyła tylko dwoje oczu nadmiernie rozsze
rzonych, skierowanych ku niej.

Na widok straszliwego lęku, malującego 
się w tych źrenicach, pośpieszyła w stronę 
łóżka.

Poznał ją, bo z westchnieniem nieopisar 
nej ulgi osunął się w jej ramiona* wycią
gnięte ku niemu.

Czekał jej zapewne oddawna.
Jacek wyciągnął rękę i wskazał nią uchy

lone drzwi,' wiodące do gotowalnl Fanny 
poszła w tym kiemnku. choć n:e zdawała 
sobie dokładnie sprawy x tego o co mu cho
dzi Czy chciał, by zamknęła drawi z tego 
powodu, że w  tym pokoiku rozegrał się osta 
tni dramat, czy tęż poprostu dla tego, że 
tam znajdowała się w obecnej chwili pieJę- 
gn arka. śpiąca na kanapie?

Pielęgniarka spała. Fanny zamknęła więc 
drzwi i wróciła do męża.

Wówczas Jacek przytulił się do niej i sze
pnął jej w ucho te słowa, które zrozumiała 
nadych miast:

—  W idrałem  go!
IJęła jego biedną twarz w obie ręce, przy 

tuliła do swej kochającej piersi tę głowę, 
która naraziła się z miłości dla niej na takie 
cierpenie i szepnęła:

—  Cicho!... cicho! Byłeś taki chory... Ach! 
gdybyś mógł zapłakać... Płacz, płacz mój 
mnleńtki... to ci dobrze zrobi... Nie myśl o ni-

 Czy ty wiesz? Ach! ty wiesz, więc cze
rni udajesz?... T y  wiesz, że byłem umarły...

—  Byłeś chory, bardzo chory... Cicho! 
cicho! jeżeli mnie kochasz, nie mów nic! 
Nie słuchaj doktorów... to głupcy... napraw
dę głupcy ciężej chorzy, niż ty! Jâ  im to 
powiem w oazy. Nie pozwolę, aby cię dłu
żej męczyli.. Słyszałam przed chwilą, jak 
rozmawiali, nie wierzę- ani Da chwilę, że by
łeś umarłym... Trzeba się pozbyć tej głu
piej myśli... jeżeli nie chcesz umrzeć na do
bre! Musisz mi to przyrzec, zwaryujemy obo 
je, jeżeli ml tego nie przyrzeczesz. Byłam 
przecież przy wszystkiem... a ja. nie w erze. 
abyś umarł... Oni zjnwdi się na ceas i zrobili 
operacyę, którą należało zaraz wykonać... 
Tylko tyle, tylko tyle... A  teraz cicho, ci
cho!....

  Gdybyś wiedziała, gdybyś w szytko
wiedziała, nie mówiłabyś w  ten sposób... Nie 
opuszczaj mnie.,, nie opuszczaj mnie więcej. 
Tak cię czekałem, czekałem... Teraz, gdy 
w‘em wszystko, me chce już rurerać, rozu
miesz, nie chcę „ich“  zobaczyć poraź drugi. 
Nie chcę umrzeć dopóki nie odpokutuję, do
póki on mi nie przebaczy... Wszystko zro
bię, by mi przebaczył... to jedyna moja na
dzieja, jedyna myśl moja... Niech powie, 
niech powie w chwili. gdv go znów zobaczę: 
„przebaczam oi!tł Gdybyś wiedziała, jaki 
on jest strajsrny... i ta rana ciągle krwawi..

—  Mój najdroższy, zrobimy wszystko co 
chcesz... Nadewszystko wyjedziemy stąd...

Przeciw truciźn?* moralnej,
aajlepizem lekaratweai lett dobra k îąika. Dlatego dc- 
»«*ir r gorąc9 wszystkim P. T. Oo;ekuno* Młodzieży 

Polskiej, R dzlcoa i Wychowawcom, zaakoaitą kaią- 
ieczkę p Wład sMwy Destczakow**i*J p. t

„ Ł A Z I  K a ł
Ksląieeaka ta za-lor* sześć nader dakawych opowia
dać a ubrankami dla ata-izej młodziely, s których 

wieje duch zdrowy 1 nawskrdś nowoczeany.
Do nabi c i a:  Saćłka wydswniszD-handlowa „Lud Kato- 
flekl*4, - rlóar, ni. iw. Filipa 17. Cena IW -  Mk. Przy 
sasłówieaiu ponad i0 egzempl. 2 •/o opustu. 1622

HA PRYWATNY KOMPLET
do egzaminu z 6-ciu klas

S2uk« my
4-t rh Intel, chłopców (lub panlenak)
ac). H. Tyrankiew.cz Kraków, Kannclleka 50 11. y.

w dni powszednie od U—1 przedp 1604

MARMOLADĘ
z  j a f r ł e k  n a  c u k r z e  

z pierwszej Jakości w skrzynkach:: 
tylko hurtownio dostarcza i«n

POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE S. A.
w Krakowie, Sławkowska 1. Oddział spo2jfwozy.

Zaane za skiitseznośoi wody minsralae sztuozoo:

„Karlsbad-Mfihlbrunn“
„K issingen-Rakoczy"
t̂eacss ina baksfskw i iirowskie T:». itksrskis wjnbia Istyki:

K. RŻĄCA i CHMURSKIV KfM! i
■L Iw. 8artrut!y L. 4. — —  Tslaf. 227.

Do rabycłn w spiekach i drorneryack. SC, |

w  uczslki K R A K Ó WSTRÓJ S z c z e p a ń s k a  L. 7 .1. p,

nowe Kursa kroju
rozpoczynają sio dnia 3-go grucEnla 1921

przyjmuje się w fodzmfech od 10 2 codziennie prócz 
niedziel I świąt. 1617
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l
a po cenach fabrycznych j

■ APROWIZACJA MIAST Sp. z 0. C. g  
Kraków, Patat Spiski. J J

m

U B R A N I A
M Ę S K I E  fi D Z IE C IN N IE

:CERATE:
NA STOŁY, MEBLE i CHODNIKI

SPSZSOAJB M

Sieczkarni®, ntłocarnfe, wialnie, kle. 5 
raty, przystawki, pług), brony, kulty- • 
walory, kart ofiar id, bura czarki, gra- j 

blarkł, sSewnlkl, wirówki. {
Sprzedał częłelowa wraz hnrtewoa 1457 *

u Dom Handlowo-Aolntczy „GLEBA" u i
K r s k ó w , ulica Dfjcja L. 3 /G, j

■
Reprezentasya fabryki maszyn rolniczych •

„TRZEBINIA" j
Spółdzielnia Ligi Konsumentów V™ Rozwój

Kraków, ul. Garncarska L. 1 ,
zawiadamia P. I. Człoakdw, U w bijśI ibtati 1 3 przjjmgjg wkładki eszczędnoźolswa za gproseatowaslem

•d  ł ła  ro czn ie  ° d  »ta rocznie

: 2wrot kapitał* stosownie do b

=  ALBIN JAWORSKI
PIERWSZA HURTOWNIA W YTW ORÓW  POLSKICH. Kraków, Rynek gł. 24. -  Tal. 22.'

Jąkate:* dsrkl dla robotnlkćw 
Itd. Mifrrti? fb tnjfaiBel tiiis

Sfcoss&w - ŹląBk, icao

ó  i
A konna ry«or'ch, ź<rlaziitAl 

Btrrkcrf, prawie nowy, na- 
dająry s ę pod nleko, wo
dę, piwo iti, ckazYjate do 
sprzedani*. — Z^łoszrn:a: 
Fabryka .Solo* ł o z y , Mł*.
 _____  1RI9________ _

Rękawice
(jednopalcowe) z frebtpo 
materjzłu wełoianego dla 
relaików I robotaików la 
śaycb dnstarczs nejtanjej

K a ro l P lru ż ik
Skoczów, fakdisr śskl  _________

Fortepian
krótki, orzechowy, s p/rtą 
metalową, okazyjnie do 

soriL dsaia 
w Shisizt fertffpienśw 
HHLtHY SMOLARSKIEJ 

Kraków, Woła<» 7. jsto

Mittmbawcimi
t Z a rran ic *n ą  prakrtyk^ ■ b a r -  
ózo Uobrym krojem, azykieaa 
I fuBTem — odrabia  n a je łe^e^ ł-  
azt toalety — a ra k i*  p rzerab ia  
Z najstaraxych »ak ica  I fcoctiu- 

n ó w  na oa jA w łe t***  fasony. 
Po zukuje prywatnych doanów. 
Z g ło  sea ia  pod J. H. to adm.

plama. 1631

M A Ł O P O L S K A  F A S R Y K A
im  w  W a d o w ic a c h

O P Ł A T K O W
dostarcza opłatki wigilijne, mszalne oraz goto
we hostje I komunicanty, Ja't rf>wn:eź oołatkl 
apteczne ł cukiernicze z triąki czysto pszenne], 
z wy miału pszenicy dworskiej, wykonanym pod 

osobistym nadzorem.

PIZ!
tfrfio&i 1 i 15 Mim miesiąca.

aos
Adres R8dakcyt I Admlnislracyli 

Krakowia, ul. Jagiellońska L  B.
Nr. leL 24.11.

Warszawie, ul. Bielańska L  18.
Nr. teL. 303-449.

<ś!‘; ■/‘ --■‘"I : H' >V '  ̂ •

Dooooa k, i ,r □aooou uac joodo

KOPALHIAi™™OIPSU 1
| W  Ł0PUS2CE WIELKIEJ, paw. Przeworsk
I sprzedaje w l.danbach cało-wagonowych 

gips nawczowy, murarski, szłukatorkl 
i I alabastj owy po eonach umiarkowanych
} z =  za gotówk? z góry płatną, rzzz
J Eam dw lenla ck ie ro w  wad proaim v pod aó reern ti

3 ZARZĄD KOPALń i FABRYKI GIPSU
| »* W PRZEWORSKU. |

□□oocionDca□□□□□□ □gl.-l □□□□□□□□ anc3oaa

g dl-a-wsłystfeich nmaimel
C Przyjmujs *f? zamów cnia palsdyncz*, jakid tyika w zakres krswiwctws męzkisao 
(j i f*auin*isgo wchadẑ , tak z materyałów w.osnTrb jak i dsstsrezonych, wadług **]- 
n nowsiycli żurn II zagrań cznycłi. — Wyho snia sol dao I punkiusine. -  Fcleaamy 
j ■■ rówalaż gotową ksnfoScyę męską I damską w wialkim wyb,ir?e. C®ny o 10% niższo.
g     U2gl w r<s3a«b. =========r==: i6is
« K rsjs w a  Zakłady Konf$kcy'ne Kraków  Szazspińsla 7,1. p. 
^ e * ;

1
I

i m  ksskjs Baaaa er^ta saass m m a  a*

W AGONY 7 8 I0 R0W E
„POLSKI GLOS" T0war2ystw0Transp.-Handl0waSka.Ake.
przypomina, te z otwarciem sezonu, zaprowadza regularny ruch 
przesyłek zbiorowych między Krakowem-Warszawą, Krakowem- 

Lwowem, Warszawą-Lwowem I z powrotem.

Prawią codziennie wysyła zbiorowe wagony pocięriem osobowym

pod najkorzystniejszymi warunkami.

ftiasjfti odbiira tiasiymi środkami pntwajaryai bez-1M u  po zafiadosiosiB.
Uprasza sią zatsm P. T. Interssantdw zgłaszać swoje przesyłki 

do Oddziału Sptdycyjnego
3.

Są nil składzie w wielkim wyborze ŁÓŻKA METALOWE z materacami i bez.
< Ka.yc7snsla<ttoiva wysyłka na prowlreyą. 1183

„POLSKI GL0B“ Ska Akc. Krak6wj L ^ . ctL#9a L

K n p g i o  —  K o m i s  —  S p r z e d a ż ,

METALE
wyroby mosląlne, miedziane, cynowe, wodociągowe, gazowa, ogrzewalne 11 p.

J u l l a i s  T o l m r 1331

K r a k ó w ,  i w .  J a n a  1 0  (sklep) Teł. 5 7 4 .
jnimrr̂ 'i»TłtfffflHmnirmi IBMMaEł^gaiBBBBSB3B^^g3a3BaR^ 5 g

. . . t. . Vjięcej itej rany
k^aw iąecj... Beikroć otwierają się drzwi, 
zadrży firanka, rozlegną się kroki po po
sadce, niys:!ę, że to on, że znowu staje na- 
demną z raną krwawiącą na skroni... Zo-ba- 
ożyłem go w krainie śm*erci i wiem tera®, 
żo ltrąży nieustannie koło nas żyjących..,, 
Nie opfuisizcza tych o*kolic, nie opuszcza zam^ 
ku! Jest albo u Marty, albo u dzieci... My go 
nie widzimy; by go ujrzeć try.eba mieć c z r  
słe ocizy Marty, lub C7yste oczy dzec? bo 
dzieci go widziały. Franuś mówił prawdę... 
widział tatusia i tatuś uratował go od uni- 
szeńia gazem. Marta też mówi prawdę. Oni 
go widzą, my ne ! Nasze biedne oczy nie 
widzą prawdy! Na szczęście! na szczęście! 
Chcę, żeby był kolo nas, chcę, żeby czflwał 
nad dziećmi, bo ma do tego prawo, niech 
tylko mnie się nie uknziuje... ach! nic! nie.., 
albo niech choć ukryje swoją ranę. Posłu
chaj co ci powiem... za czasów mego zhiro* 
dn’czego życia, śmieliśmy się z takich rze
czy. Zmaiły może ukazać się żywemu ceło*< 
wiekowi, nawet witedy, gdy ten żwwr nią 
zasługuje na to, ale dopieino w chwili śm er- 
ci. Ja go zobaczyłem, ho miałem umrzeć w 
tej chwili... on uprzedził mnie. W ciął prze* 
demną rewolwer z szuflady i zab'ł mnie... 
zabił mnie. bo lękał się. że skrzywdzę jego 
dzieci. Orwiwiadrtm cj tak, jak się rzecz sta- 
ki. W  cbwdlii gdy uirzałem go z rana na 
skroni, usłuszwłem huik wystrzału i padłem 
na ziemię martwy.

(CHaar ś*l«nr

Składki nadesłane
do Ad ministra cy i „Głosu NarcdiP*.
•d dnia 14 września do 10 listopada.

NA RESTAURACYĘ ZAMKU NA WAWE- 
LU: Ks. W. BiaJik w N. Sączu od pielgTzymld 
Częstochowskiej 80.000 Mp. — Drukarń a i keię 
garn a św. Wojciecha w Poznaniu 30.000 Mp.— 
Współpracownicy księgarni i drukarni św. Woj 
ciecha w Poznanu 30.000 Mp. — Ks. Wład. 
Korpkiewicz w Radomiu 80.000 Mp. — Magi
strat m. Żywca 80 000 Mp. — Sandomiersko- 
Opatowski Zw. Ziemian 60.000 Mp. — Witold 
i Magdalena 1 Baszczyńskich Ramoccy^ Ziemią 
kal eka 30.000 Mp. —  InteRgencya i młodaież 
•zkół średnich w Gorlicach 30.000 Mp.

NA OBIADY DLA UBOGIEJ MŁODZIEŻY 
NA RĘCE SIOSTRY SAMUELI. Przyjaciel ubo 
giąj młodzreży 200 Mp. —  Stan sławo wie Re- 
m no^ie zamiast oświetlenia grobów familij
nych w dniu zadusznym 500 Mp. —  Stanisława 
F3ochowaka w Tryńczy 600 Mp., jako dług i*!© 
przyjęty. J

NA BUDOWĘ DOMU IM. K3. PIOTRA 
6KARGI: R. Faezczowa, Puławy 200 Mpu — 
Ks. Stan. Forraanik, Dęblin 300 Mp. —  Z, i J, 
800 Mp. —  J. C. 400 Mp.

NA GÓRNY ŚLĄSK: Ognisko nauwycioisżk 
Sr Kętach 8400 Mp.

NA ZAKŁAD P. FELICYTY ŻUROWSKIEJ: 
Stanisławowie Romerowie zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. Józefa Romera 500 Mp. —  Tekla 
Górecka 100 Mp. —  Bronisław Smoleński za- 
miaet wieńca na grób ś. .p. Adama Zagłoby- 
Smoleńsk ego 1000 Mp. — S. 500 Mp.
T. Palarczyk, naucz, w Łętowni 100 Mp.

NA SIEROTY I WDOWY PO POI.S. ŻOŁ
NIERZACH: Sfansł. Romerowie zamiast wień
ca na trumnę ś. p. Józefa Romera 500 Mp.
Ks. Wojciech Bielawski w Łące 100 Mp. —* 
Stanisława Fiłochowska w Tryńczy 500 Mp. 
jako dług nieprzyjęty. —  X. X. 240 Mp. —  Ks, 
PiotT Chonciak w Uścieczku, zebrane na nabo
żeństw'© w kościele paraf, w rocznicę „Cudu 
nad W :słą“ 1790 Mp.

DLA OCIEMNIAŁEGO PIROTECHNIKA: J. 
G. 1000 Mp.

KOMITET OBR. KRESÓW ZACHODNICH* 
Kara, Wara i Mara 80 Mp.

NA POWRÓT JEŃCÓW POLSKICH Z RO* 
SYI: Tadeusz Mach, SkJ*efrnJewiee, w drugą ro- 
czn:cę zgonu na polu walki pp. Kazimiera* Ko. 
Lińskiego 200 Mp.

NA GRÓB ST. BRZOZOWSKIEG.O: Z a ^  
Peezkowska 100 Mp.

NA POLSKI CZERWONY KRZYŻ: K, K. 8, 
8000 Mp.

DLA KOMITETU OCHRON DLA MAŁYCH 
DZIECI W KRAKOWIE: W myśl odezwy ks. 
b'*kupa A. Nowaka złożył ks. W. W. s Kaa- 
kowa 5000 Mp.

NA POMNIK DLA MARJI KONOPNICKIEJ: 
Młodz eż szkoły powsz. 7-mlo klas. męskiej 5? 
Brodach 2000 Mp.

DLA STARUSZKI CÓRKI PO OFIC. WOJSK 
POLSKICH: J. Biszówna, Baligród 200 Mp.

NA MASZYNĘ DO SZYCIA DLA BIEDNEJ 
DZIEWCZYNY: Piasecki 100 Mp. —  Zofja Ta
terka. naucz., Brzostek 150 Mp.

DLA BIEDNEJ WDOWY MARJI K :  N. N. 
800 Mp.

BUBTONWY I CZĘŚCIOWY SKŁAD i

DROŻDŻY TOWARÓW
korzennych, kolonialnych i WIN

— rEiJ-s  oraz skład :—

MYDŁA do prania
K i ś  OGORZAŁY
Kraków, Szczepańska 11. Te!. 3034

Y282

Wydawca: w zastępstwie Polskiej Spółki prasowej K. R o 1 ® k a a, — R#daktox nacaełay i Jaa M a l y a a i k ,  — Djrakaxaia «Gk;sa Narod«M w. KxaŁ<nri« pod saiządęai Romana Ferfcst


